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Po nowe laury 


KAWALERZYSCI POLSCY WYJECHALI DO NICEI 


Onegdaj o godz. 2-ej popoł. 
wyjechała drogą przez Wiedeń i 
Medjolan do Nicei drużyna 
jaźdźców polskich na międzyna- 
rodowe zawody  hippiczne. Do 


drużyny należą: rtm. Królikie- 
wicz — I p. szwol. rtm. Kapu- 
Kciński — 15 p. uł., rtm. Skupiń- 
ski — 16 p. ul, por. Szosland — 
2 p. uł, por. Strzałkowski — 9 
p. ul, oraz por. Korytkowski — 
14 p. uł. 


Zawody międzynarodowe w 
Nicei rozpoczynają się w dniu 19 
b. m. i obejmują około 10 konkur- 
sów, które rozegrane będą w cią- 
gu 12 dni. Tegoroczny program 
konkursów iest niezwykle boga- 
ty, a przyjazd do Nicei zapowie- 
działo dotychczas 14-cie drużyn 
wojskowych, reprezentujących 
państwa Europy i Ameryki. 

Bezpośrednio po zawodach ni- 
cejskich odbędą się międzynaro- 
dowe zawody hippiczne w Rzy- 
mie. Nie jest dotad zdecydowa- 


O sytu acii 
politycznej 


Z niedzielnego wiecu Ch. Demo- 
kracji 


W ubiegłą niedzielę odbył się 
w Warszawie w lokalu Chrześci- 
jańskich związków zawodowych 
wiec robotniczy, zwołany przez 
stronnictwa Ch. Dem. Na zebra- 
nie przybyło 800 osób wydelego- 
wanych przez fabryki i związki. 

Przemawiał poseł Chaciński, 
który wyjaśnił istotę konfliktu 
między rządem i Seimem i stwier 
dził, że znane 4 warunki Marsz. 
Piłsudskiego uniemożliwityby 
przedstawicielstwu  narodowemu 
spełniania  najelementarniejszych 
obowiazków. Wobec tego społe- 
czeństwo musi samo ten konflikt 
"rozwiązać, żądając nowych wy- 
borów i to uczciwych. 

Poseł Kuśnierz przedstawił ka- 
tastrofaliną sytuację gospodarczą 
kraju i wykazał konieczność na- 
tychmiastowego uruchomienia re- 
zerw finansowych państwa. 

Ostatni przemawiał radny ny 
Warszawy Spasiński. 


Gillette wyrabia się 
tylko jednej jakości— 


najlepszej 

Najlepszy gatunek stali, najdokładniej- 
sze maszyny, szczegółowa 1 bezwzgłęd- 
na kontrola iakości każdego nożyka 
wychodzącego z fabryki Hómacza przy- 
ałowiową doskonałość nożyków Gillette. 
Żądać wyraźnie nożyków Gillette. 


Gillette 


ne, czy drużyna polska weżmie 
w nich udział. Byłoby to jednak 
nader pożądane ze względu na 
zasłużoną opinję, jaką cieszą się 
jeźdźcy nasi na całym świecie. 


Dzień 
polityczny 


DZIEŃ P. PREMJERA SŁAWKA 

P. premier Sławek przyjął w 
ciągu dnia wczorajszego posła so- 
wieckiego p. Owsiejenkę, następ- 
nie ministrów rolnictwa Jantę - 


Połczyńskiego, oraz skarbu — 
Matuszewskiego. 


U P. PREMJERA 
Nuncjusz papieski, msgr. Mar- 
maggi, złożył wczoraj wizytę p. Prem- 
jerowi, płk. Sławkowi. 


Z RADY MINISTRÓW 


Wczoraj o godz. 5 m. 30 pp., odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów. 


Ghandi działa | 
ODEZWA DO _ST. ZJEDNOCZONYCH. — ROZRUCHY 
W BOMBAJU z "KT 


Londyn, 8 kwietnia. — Do- 
noszą z Nowego Jorku, że dzien- 
nikarze hinduscy opublikowali w | 
prasie amerykańskiej odezwę 
Ghandiego, który zwraca się do 
opinii Stanów Ziednoczonych z 
prośba o jasne wypowiedzenie się 
za miepodległością Indiji. Rach 
zmierzający do wyzwolenia Indii 
z pod panowania Jbcego winien 


Propozycje francuskie | 


a porozumienie rozbrojeniowe 


Londyn, 8 kwietnia. — Dzi- 
siaj t. jj we wtorek spodziewany 
jest tutaj p. Briand, który przy- 
włezie ze sobą prawdopodobnie 
nowe propozycje rządu francus- 
kiego w sprawie porozumienia 
rozbrojeniowego anglo - francus- 
kiego. 


Jak donosi komunikat radjosta- 
cji Rugby, premjer MacDonald 
wykorzystał nieobecność ministra 
Brianda, celem dalszego przygo- 
towania podstaw do wznowionych 


rokowań francusko - angielskich. | 


Premier MacDonald widział się 
wczoraj popołud. z Grandim, a na 
stępnie ze Stimsonem. — Pol. Ai. 
Tel. 


Zmarł generał Unta 


ofiara zamachu rewolwerowego 


Tallin, 8 kwietnia. — Gene- 
rał Unta, który padł przed kilku 
dniami ofiarą zamachu rewolwe- 
rowego, zmarł. Sprawca za- 
machu nie został dotychczas wy- 


Siraszna katastrofa 


samolotu pasażerskiego 

Londyn, 8 kwietnia — Wczo 
raj o godz. 4 rano w pobliżu 
Lymypsfield w hrabstwie Surrey 
wydarzyła się groźna katastrofa 
wielkiego niemieckiego samolotu 
komunikacyjnego, wiozącego pocz- 
tę z Croydon do Niemiec. 

W chwili upadku aparat objęły 
płomienie. W katastrofie zginęli 
na miejscu straszną Śmiercią lotnik 
Wessel i obserwator Connert. 

Na miejsce katastrofy zjechały 
władze lotnicze, aby ustalić przy- 
czynę wypadku. 


Niemieckie 


insynuacje 


į O NASTROJACH LUDNOŚCI PUMORZA. 


Królewiec, 8 kwietnia (tel.) 
— Koenigsberger Alige- 
meine Ztg.* poświęca wstęp- 
ny artykuł polityce Polski w za- 
chodnich prowincjach. Wspom- 
niawszy, że polska prasa nawo- 
tuje rząd i społeczeństwo do oka- 
zania pomocy prowincjom za- 
chodnim, aby stworzyć przeciw- 
wagę niemieckiemu wschodniemu 
programowi oraz, że po zawar- 
ciu umowy likwidacyjnej, Niem- 
cy rozpoczną walkę gospodarczą 


e E a O ROEEOPĘW—r wa) 


WEWNĘTRZNA SYTUACJA W POLSCE 


W PERSPEKTYW 


e P 

Berlin, 8 kwietnia (tel.). 
„Vossische Ztę.* omawia 
zmierzch dykratur i jako przy- 
klad podaje Polskę. “` 

Gdy w r. 1926 Piłsudski wy- 
stąpił przeciwko wybuałościom; 
Sejmu i korrupcji, miał po swej 
stronie znaczną większość naro- 
du. Dziś po czterech latach, ci, 


ia ożywa Kwai o Ewan] 
i 


otrzymać poparcie innych wo'- 
nych narodów. 
Londyn, 8 kwietnia. — We 


IE CZTERECH LAT 


—|którzy nawet czynnie zadecydo- 


wali o jego zwycięstwie, zwraca- 
ją Się przeciwko niemu. Okres 
czterech lat zeszedł bowiem nie 
na -pozytywnej twórczości dla 
panstwa, lecz na staraniach o u- 
mocnienie dyktatury. 


Dziś cała armia, policja, ad- 
ministracja, a nawet magistraty 
i ubezpieczenia svołecene obsa- 
dzone są piłsudczykami. Siwo- 
rzono prasę, która ma nastrajać 
łudność w pożądanym kierunku. 
Sytuacja jest taka, że gdyby Pil- 
sudski chciał zrealizować swoją 
niechęć do Sejmu i usunąć go, to 
niema w Polsce siły, któraby się 


|temu mogła przeciwstawić. 


dług doniesień z Bombaju w 
miejscowości Aat Gujarat doszło! 
do starć między policjantami a 
zwolennikami Gandhiego, którzy 
dopuścili się złamania ustawy o 
monopolu solnym. Dwóch poli-- 
ciantów odniosło rany. Areszto-/ 
wano dwóch wybitniejszych przy- 
wódców ruchu. W pobliżu Bom-, 
baju małe grupki zwolenników ` 
Gandhiego usiłują wydobyć sól z! 
wody morskiej. 


Podobno władze zamierzają | 
uwięzić ' szereg przywódców | 
gandhistów. Gandhi dowiedzia- 


wszy się o tem oświadczył, że 


oczekiwał innego postępowania 
od władz angielskich. W razie 
zniesienia monopolu solnego 


Ghandi gotów jest poddać się za- 
rządzeniom wice króla. 


Prezydenta Łotwy 


Ryga, 8 kwietnia. — Dziś 6 
godz. 10 rano odbędą się wybory 
nowego Prezydenta Łotwy. Dziś 
wieczorem stronnictwa polityczne 
odbywają narady w sprawie u- 
zgodnienia kandydatury. Dotych- 
casowe wyniki obrad nie pozwa- 
lają na obliczenie szans którego- 
kolwiek z kandydatów. 

Wymieniane są nazwiska wi- 
cemarszałka Seimu Kwiesisa, o- 
becnego Prezydenta Zemgulsa, b, 
ministra spraw 
Balddisa i b. premiera Skujneki. 

Rezultat glosowania 


kryty. — ATE. 


Warszawa, Bagatela Nr. 11. 


wiadomy jutro w poludnie 


U 


URAKI i marchwie pastewne z firmy K, BUSZCŁYAKSKI | : 


poleca SKŁAD NASION 


=== $T. ŻOGKTOWSKI |: 


Wybór | 


zagranicznych, 


będzie | 


A jednak tego nie czyni. Zda- 
'wało się, że powołanie Sławka na 
premjera oznacza otwartą dykta- 
turę. Tymczasem właśnie Sła- 
wek rozpoczął od wynurzeń O 
konieczności nowych wyborów. 
Czy krok ten, pomimo olbrzymie- 
go nacisku rządu, który niewąt- 
pliwie będzie wywierany podczas 
wyborów, przyniesie pożądane 


wyniki, jest bardzo wątpliwe. Lo 


zaś stanie się, jeżeli nowy Sejt: 
znów wypowie się przeciwko Pil- 
sudskiemu, trudno wprawdzie 
przewidzieć, można tylko jedno 
stwierdzić, że nawet i w takun 
razie Piłsudski będzie się oban 
wiał ogłosić otwarcie dyktaiuę. 


Utrudnienia sowieckie 


Niema połączeń „telefonicznych 
Berlin — Moskwa. 
BERLIN, 8 kwietnia (tel.), — 


Otwarcie rozmów telefonicznych po- 
między Niemcami a Moskwą natrafiło 
na nieprzewidziane przeszkody. — 
Urzędmicy telefonów sowieckich 
oświadczył, że linja telefoniczna jest 
dostępna tylko dla władz i urzedów. 
Wszelkie rozmowy prywatne podle- 
gają cenzurze, a ponieważ przy roz- 
mowach telefonicznych jest to trudne 
do urzeczywisinienia, połączenia du- 
wane nie będą. 


OSIEDLE PO 


światło elektryczne. 


Dóbr Jabłonna w Warszawie: Al. 
godzina 9.30 — 


BLOMNA LEGIONOWA 


30 minur koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, 
pałęzone wśród pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa miej- 
scowość, elektryczność i telefony, kolej poczta i telegraf na miejscu, 
, Sprzedaż pozostałych jeszcze placów budo- 
Ai wianych na rèt" miesięczne piatne w ciągu 3-ch lat Na terenie 


parcelacji buduje się drugi przystanek kolejowy. Informacje: Zarząd 


i kulturalna, która w większej 
mierze może się przyczynić do 
oderwania tych połaci od Polski 
niż otwarta walka, dziennik kró- 
lewiecki zaznacza: 


Granice powstałe wskutek 
traktatu wersalskiego były 
wstrząsem gospodarczym, który 
dotkliwie odczuła ludność pol- 
ska i niemiecka. Niemcy czynią 
co mogą, aby swej ludności po- 
móc. Tymczasem Połska nie- 
wiele się troszczy o interesy Po- 
morza. 


Cytując uchwałę sejmiku po- 
iiorskiego, protestującą przeciw= 
ko umowie likwidacyjnej i wy- 
kazując, jak wielkie niebezpie- 
czeństwo grozi z powodu niej 
dla Pomorza, oraz przestrzega- 
jącą przed dążnościami rewizjo- 
nistycznemi po stronie niemiec- 
kiej, dziennik królewiecki wysnu- 
wa z tego wniosek, że wśród 
ludności Pomorza panuje ogólna 
obawa i niepewność o dalsze jej 
losy. 


Że zaś ludność Pomorza za- 
dowołona jest z polskich rządów 
ma świadczyć, zdaniem tego 
dziennika, przemówienie sen. dr. 
Ossowskiego w Senacie, w któ- 
rem on skarży się, że ludność tej . 
dzielnicy straciła zaufanie do bez 
stronności rządów polskich. na- 
rzeka, że urzędnicy państwowi 
używani są jako funkcionarjusze 
partyjni i muszą się w swych 
opiniach politycznych podporząd- 
kowywać partjom rządowym, 
inaczej grozi im utrata pracy, że 
wśród urzędników są szpiedzy 
rządowi, zaprowadzono system 
kartotek, z pensyj urzędniczych 
na żądanie wojewody zakłada się 
organy prorządowe, co wszyst- 
ko razem powoduje nigdzie nie- 
spotykaną  demoralizację. Lud- 
ność Pomorza jest lojalna wobec 
państwa, jednakże nie spotyka 
tego w stosunku do siebie. 


Tendencją artykułu jest wywo 
łanie wrażenia, że ludność Po- 
morza jest bardzo niezadowolo» 
na z rządów polskich. Autor te- 
go artykułu celowo fałszuje praw 
dẹ i stara się krytykę rządów 
sanacyjnych przedstawić jako nie 
zadowolenie z należenia miesz- 
kańców Pomorza do Polski. 


AJ il 


Nansen 


I . 
poważnie chory 


Londyn, 8 kwietnia. — Wczo 
dług doniesień z Oslo znany ba- 
dacz polarny Fridtiof Nansen od 
kilku dni nie opuszcza łóżka. 
Choroba iego jest dość poważna 
[i lekarze liczą się z możliwością 
długiej kuracji. 


U 


DSTOŁECZNE 


Ujazdowskie 22 m. 2, Tel. 129-31, 
5.30 beż przerwy. 


e 


Cele dalsze i bliższe 


KILKA UWAG NA TLE DYSKUSJI O ZASADACH 


— 


Na tle pozostawienia w obec- 
nym rządzie na stanowisku mini- 
stra oświaty p. Czerwińskiego, 
toczy się w prasie interesująca 
dyskusja. Nie będziemy podnosi- 
li tych jej momentów, które zmie 
rzają do udowodnienia, że znany 
wniosek sejmowy Stron. Narod. | 
przeciw p. min. Czerwińskiemu | 
podyktowany był względami par; 
tyinemi, ponieważ jest rzeczą te- 
go stronnictwa wykazać, że tak 
nie było. Nie będziemy także 
oceniali znamiennego milczenia 
prasy lewicowej w tych spra- 
wach, która nielada musi odczu-| 
wać zadowolenie, że do głoso- 
wania tego wniosku nie doszło 
i że „walka“ toczy się tylko na 
odcinku interesów lewicowych. 

Musimy natomiast podkreślić, 
że te akcesoria polityczne w ni- 
czem nie zmieniają istoty rze-, 
czy, która polega na tein, że naj- 
zupełniej poza areną polityczną, 
bez wszelakiego związku z fak- 
tami sceny sejmowej, niezawiśle : 
od całokształtu zagadnień poli-| 
tycznych w państwie rozgrywa 
się sprawa zasad i kierunku wy- 
chowania młodzieży. Bardzo to 
trafnie ujął cytowany przez nas 
„Dzien. Poznański“, który 
obok personalnej kwestii p, min. 
Czerwińskiego, zresztą równie 
krytycznie ocenianej, podkreśla, 
że istnieje. jeszcze „zło właści- 
we“, „system fałszywy”, pod 
czem rozumie ten organ „opano- 
wanie szkolnictwa przez pań- 
stwo“. Cytując tę opinię, prag- 
niemy podkreślić, że wypowiada 
ją organ, popierający linię rzą-| 
dów obecnych, a więc organ, któ. 
ry o partyjną złośliwość nie mo-| 
że chyba być podejrzany. 

I oto, jesteśmy na właściwej 
drodze. Istnieją dwa problemy: 
szerszy, istotniejszy, rzeczywisty | 
problem wychowawstwa społecz 
nego, jego zasad i kierunków, 
oraz mniejszy, choć bardzo waż-! 
ny: problem osób, które dzierżą 
w rękach raelizację programu. W 
problematych tych cała opinia 
katolicka jest zgodna: zastrzeże- 
nia przeciw panującemu status 
quo podnoszą zarówno oskarże- 
ni o partyjnictwo narodowi - de- 
mokraci jak i konserwatywno - 
katolickie skrzydło Bloku Bez- 
partyjnego. To ostatnie na ła- 
mach zarówno „Dnia Pol- 
Sk ie go*,dak.„Stow at„„Cza 
su“, „Dzien. Poznańskie- 
go“ i innych organów praso- 
wych, równie jak- przez usta 
swych działaczów politycznych: 
ks. Radziwiłła, hr. Dambskiego i 
innych — konsekwentnie prze- 
prowadza krytykę obecnych prą- 
dów w dziedzinie wychowania 
młodzieży w szkole, i to zarów- 
no (tu zresztą bardzo mocno), w 
stosunku do.zasad. jak również 
choć nieco mniej wyraźnie — co 
do osoby ministra. Ta powszech- 
ność krytyki, naszem zdaniem 
EIO BE 


Wieaktualna skarga 


wycofana z N. T. A. 


Jak wiadomo, jeszcze przed wybo- 
rami do obecnych ciał ustawodaw:- 
czych przed trzema laty wniesiono 
do Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego skargę ówczesnych mar- 
szałków Sejmu i Senatu Rataja i 
Trąmpczyńskiego w sprawie głośne- 
go w swoim cząsie zatargu na tle 
«ofnięcia przez Ministerstwo Komu- 
nikacji bezpłatnych przejazdów kole- 
jowych członkom prezydjów obu izb. 

Skarga ta, która stała się zupe!- 


nie nieaktualna, została z N. TL A. 
pstatnio wycofana. 


zupełnie dostatecznie udowadnia, 
że nie ma się tutaj do czynienia 
z zagadnieniem partyjno - poli- 
tycznem, lecz z bardzo głębokim 
ruchem całego wielkiego odłamu 
społeczeństwa, z myślą wszyst- 
kich katolików polskich. 
„Dzien. Poznanski‘ oba: 
wia się, że mianowanie innego 
ministra, nawet „zdolniejszego i 
bardziej po katolicku myślącego“ 
sprawy nie załatwi, bo „zbyt sil- 
nie zakorzeniły się w społeczeń- 
stwie przesądy źle pojętego eta- 


tyzmu* i że wprzód „myślenie 
nasze musi zostać oczyszczo» 


nem od wpływów, które je ska- 
ziły i sprowadziły na manowce“, 
To racia, ale czyż i w tych pra- 
cach nie posiada znaczenia ten 
lub inny stosunek państwa? Czy 
minister oświaty ma tu być cał-| 
kowicie quantite negligea- 
ble? Nie sądzimy... 

Nie sądzimy też, by było real- 
nem wysuwane przez organ za- 
chowawców poznańskich hasło 
„odebrania państwom zagarnię- 
tego przez nie z biegiem czasu 
monopoln szkolnictwa”, zwłasz- 
cza, że tłem tego prądu uczynić- 


WYCHOWANIA RELIGIJNEGO 


by trzeba było bardzo ostrą wal- 
kę z państwem, czego zapewne 
„Dzien. Poznański“ sobie 
nie życzy. Odjęcie państwu (a 


| także zapewne samorządom) mo- 


nopolu szkolnictwa stanowi za- 
gadnienie dalszej przyszłości, wy 
magające zmian konstytucii, przy 
gotowania inicjatywy społecznej 
it. d. Narazie realnym postula- 
tem byłoby raczej oddziaływa= 
nie na państwo, by te subtelne 
zagadnienia skutecznie zabezpie- 
czało ptzed chwastem radyka- 
lizmu a zbliżało ku tym wieczno- 
trwałym źródłom sił duchowyci, 
jakiemi są kanony wiary i au- 
torytet Kościoła. Po co wybierać 
się na podbój księżyca, gdy za 
miedzą wilki owce jedzą? 

A na tem tle trzeba jakiś 
wspólny ięzyk między rządem i 
opinią katolicką znaleźć. Szuka- 
ją go od dość już dawna publi- 
cyści cytowanych organów, więc 
musimy ich zapytać: zjakiem po- 
wodzeniem? To przecież nie jest 
z naszej strony żadna złośliwość. 
Przecież ideologicznie w tych 
sprawach myślimy i czujemy za- 
pewne zupełnie jednakowo... 


DZIAŁ POLSKI NA 


TARGACH W LILLE 


WZBUDZA WIELKIE ZAINTERESOWANIE 


Lille, 8 kwietnia. — W nie- 
dzielę odbyło się uroczyste otwar 
cie 6-yvch z kolei Międzynarodo- 
wych Targów w Lille. 

Polska, podobnie iak i w la- 
tach “poprzednich, posiada „włas- 
ny „dział i wystawia, makaty bu- 
czackie, leu towarzystwa “lifiar- 
skiego w Wilnie, wyroby towa- 
rzystw przemysłu ludowego W 
Warszawie i w Białymstoku, fa- 
janse Pacykowskie oraz wyroby 
zakładów graficznych Straszewi- 
czów w Warszawie. Dział polski, 
który wzbudza wielkie zaintere- 
sowanie, rozwija pozatem żywą 
propagandę na rzecz Targów 
Lwowskich oraz wystawy tury- 
styki i komunikacii w Poznaniu. 
Już w pierwszym dniu otwarcia) 
wystawy dokonano w dziale pol- 
skim szeregu tranzakcyj. 


i n iia 


Punktuajność 
w ruchu kolejowym. 


W związku ze zbliżającym się ter- 
minem wprowadzenia w życie nowego 
1ozkładu ruchu na polskich Kolejach 
Państwowych, który jak wiadomo 
skrócić ma czas przejazdu prawie 
wszystkich pociągów dalekobieżnych 
i wielu pociągów osobowych, wydać 
ma Ministerstwo Komunikacji spe- 
cjalne przypomnienie do brygad ma- 
szynistów kolejowych w sprawie ści- 
słego przestrzegania rozkładu. 

Omawiane jest wprowadzenie spe- 
cjalnych premij dla maszynistów za 
punktualne przybywanie pociągów. 


Warszawa oszczędza 


45 tys. książeczek oszczędnościo- 


wych 


Na ‘rı kwietnia r. b. Kasa 
Oszczędności m. stoł. Warszawy 
wydała ogółem 45,026 książeczek 
oszczędnościowych, w tej liczbie 
24,595 książeczek szkolnych. W) 
porównaniu ze stanem na 1 mar- 
ca, ogólna ilość książeczek wzra- 
sła o 1,261, w tej liczbie szkol- 
nych o 762. Wysokość wkładów 
oszczędnościowych sięgała ogółem 


na i kwietnia 35 854.044 zł. 87 gra! 
w ciągu marca podniosła się 


Na bankiecie inauguracyjnym, 
który zgromadził około 500 osób 
z Północnej Francii i Paryża, 0- 
becni byli konsul R. P. w Lille p. 
Brzeziński oraz przedstawiciele 
prasy polskiej. Pol. Aj. Tel. 


P ska na kongresie 


reformy więziennictwa. 

Polski patronat opieki nad wia 
źniami zaproszony został do wzięcia 
udziału w światowym kongresie re 
formy więziennictwa, który odbędzie 
się w czerwcu roku bieżącego w Pra- 
dze Czeskiej. 

Władze czeskie wybudowały os." - 
tnio specjalne więzienie wzorowe pod 
Dilznem, które będzie demonstrow' 
ne uczestnikom tego kongresu, 


140 słatków 


pod banderą polską, 
Według zestawień statystycznych 
kapitanatu portu morskiego w Gdy- 
ni, w ciągu ubiegłego roku zareje- 
strowanych było około 140 statków 
handlowych, odbywających żeglugę 
pod flagą polską. 


Posiedzenie 


Państwowej Rady Zdrowia. 

Minister Spraw Wewnętrznych wy 
znaczył na dzień 28 b. m. doroczne 
posiedzenie Państwowej Rady Zdr. 
wia. W posiedzeniu tem wezmą udzia: 
reprezentanci instytucyj zdrowotnych 
z całej Polski w liczbie 30. 

Porządek dzienny obrad przewidu 
je między innemi rozpatrzenie szerc- 
gu projektów ustawodawczych, jax 
ustawy aptekarskiej, przepisów o 
walce z chorobami wenerycznemi 
10% EL 


l nomen MA 


Wycieczka 


studentów łotewskich. 

W dniu 14 b. m. przyjechać ma do 
Polski wycieczka studentów uniwer- 
sytetów łotewskich. Wycieczką tą kie- 
ruje profesor Uniwersytetu w Ry- 
dze Otto Millert. 

Studenci łotewscy zwiedzą w Pol 
sce szereg większych miast. 


|mniej nic. opozycji” 
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Przeglad prasy 


PO DEKLARACJI .. 
„CENTROLEWU“ 


O znanej odezwie sześciu klu- 
bów parlamentarnych pisze „Ga- 
zeta Warszawska”: 

„Znaczenie odezwy centro- 
lewu polega na jej zasadni- 
czo innym, niż dotychczas 
tonie w stosunku do p. Pil- 
sudskiego. Po raz pierwszy 
stronnictwa lewicy i środka 
nie owijają prawdy w bawel- 
nę, domagają się usunięcin 

+ dyktatury i wskazują wyraź- 

nie na p. Piłsudskiego, jako 

ten czynnik, dzięki któremu 
„piętrzą się trudności go- 
spodarcze, sprawy społeczne 
leżą odłogiem”, a prawo nie 
jest szanowane. Dawniej mó- 
wiło się o „likwidacji syste- 
mu“, co przy starannem uni- 
kaniu nazwiska p. Piłsudskie 
go mogio być i było rozu- 
miane jako formułka kom- 
promisowa, zwrócona nie 
przeciw osobie, lecz przeciw 
aronimowemu — systemowi. 

Dzisiaj przemawia się już in- 

nym, zrozumialszym i szczer 

szym jezykiem. 

Krakowski „Głos Narodu“ wy 
jaśnia, że klubom opozycji 


Nie o „przywrócenie sej- 
mowładztwa” chodzi, ale o 
przywrócenie szacunku dla 


prawa w państwie i nie o 
nieokreślone „przywileje po- 
selskie“, ale o wykonywanie 
przewidzianej w konstytucji 
kontroli Sejmu nad działal- 
nością rządu. Póki konstytu- 
cja i prawo nie uzyskają na- 
leżnego im posluchu, tak diu- 
go uspokojenia nie będzie. 
Socjalistyczny „Robotnik“ 
skrzętnie tfiimaczy się, że bynaj- 
socjalistycz- 
nei nie łączy z... narodową de- 
mokracią! 

..niektóre koła narodowo - 
demokratyczne miałyby wiel- 
ką ochotę posadzić na miej- 
sce, ewentualnie opróżnione 


przez p. Marsz. Pilsudskie- 
go, własnego „Dalaj La- 
me“ — p. Romana Dmow- 


skiego, chociażby w formach 

bardziej praworządnych. Az 

tego nic nie będzie — w żad- 

"nych formach. 

Bo potrzebne jest to miejsce 
dla... własnego „Dalaj Lamy“? 
Czy tak? Ale nie kłóćcie się o 
miejsce! Jeszcze nie jest wolne... 

„Gazeta Polska" oburza się 
na „zakłamany manifest“. Uda- 
wadnia więc najprzód, że żadnej 
dyktatury niema w Polsce. Bo 

Nieodłączne cechy każdej 
dyktatury, jakiemi są: gwalt 
nad przeciwnikami, pozba- 
wianie ich wolności osobistej, 
usuwanie z ram życia poli- 
tycznego lub z granic kra- 
ju — nie zostały zastosowa- 
ne. A przecież dość spojrzeć 
na jakikolwiek przykład dy- 
kłatury z przeszłości i teraź- 
nicjszości, by ujrzeć przepeł- 
nione przeciwnikami dykta- 
tora więzienia i całe masy o- 
bywateli danego kraju na do 
browolnej lub przymusowej 
emigracji. 

Kto potrafi pokazać 
podobnego w Polsce? 
Na to odpowieniy krótko: tak 

przejawia się terror rewołucyjny, 
barbarzyństwo, bezprawie. Dyk- 
tatura może też mieć inne for- 
my. Zwłaszcza, jeśli opozycja nie 
walczy także gwałtem i terro- 
rem... 
Ale natomiast z pełnem uzna- 
niem godzi się zacytować dalszą 
uwagę „Gazety Polskiej“: 

..w tych momentach, kie- 
dy dyktatura, w formie ski- 
pienia w jednych ręnach pel- 
ni władzy faktycznej, zasto 


< 


coś 


| sowana była —;ci sami pa- 
nowie przeciwko niej dzisiaj 
krzykliwie protestujący bar- 
dzo ją sobie chwalili. Chwa- 
lili ją dopóty, dopóki łudzili 
się, że dyktator ich plany wy 
konywać będzie — własną 
odpowiedzialność; plany, któ 
rych oni zarówno z braku 
siłą i na własną odpowie- 
dzialność; plany, których o- 
ni zarówno z braku sił, jak 
i poczucia odpowiedzialności 
wykonywać nie byli w sta- 
nie. 

Brawo! Wypomnienie słuszne 
i trafne! Chodzi o radykalną le- 
wicę. 

Z „opinij“ nieocenionego „Kur 
jera Porannego" wystarczy za- 
notować taką pointe'ę; 

Poseł jest w tym samym 
stopniu przedstawicielem na- 
rodu wobec państwa, w jakim 
listonosz jest przedstawicie- 
lem państwa wobec ludności: 
jest przedstawicielem tylko 
w lej chwili, w której dorę- 
cza adresatowi list albo prze 
kaz... 

Sapienti sat! 


+ ama 


Zmiany 
w dypiomacji. 
Dotychczasowy poseł Republiki Ło- 
jtewskiej w Polsce p. Nuksza pozo- 
stanie na placówcę warszawskiej je- 
szcze około miesiąca. 
Nowy poseł łotewski przy Rządzie 
Polskim dr. Grosswald przyjechać ma 
|do Warszawy w połowie m. mają. 


Przed wyborami 


na Wołyniu. 


W dniu wczorajszym powrócił z 
Francji leader ugrupowania konser- 
watywnego w łonie Bezpartyjnego 
Bloku ksiażę Janusz Radziwiłł. 

Ks. Radziwiłł udać się ma w naj- 
bliższych dniach na Wołyń, gdzie jak 
wiadomo, kandyduje na czołowem 
miejscu listy B. B. przy wyborach 
uzupełniających w okręgu Łuck — 
Równe. 

TEU KOT! E OA 


Wykaz stawek oraz urzędową 
tabelka do sprawdzenia bezpła- 
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL © M. CZERWIŃSKI, War- 
szawa, Marszałkowska 104, telel. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie- 
niać wylosowane stawki i realizo- 
wać większe wygrane. 


Kto wygrał? 


Wczoraj, w dwudziestym  dziewią- 
tym dniu ciągnienia 5-ej klasy 20-ej 
Polskiej Loterji Państwowej, głów- 
niejsze wygrane padły na numery 


następujące: 

15.000 zł. Nr. 127388. 

Po 3.000 zł. N-ry: 57216 78808 
161026 181757. 

Po 2.000 zł. N-ry: 4938 12984 
127388 80120 89385 116318. 

Po 1.000 zł. N-ry: G160 120Ca 


46495 58907 104336 193151 153289 
162805 174229 187408 188246 198746 
204335 204561. 


Maijktrótzze avśceińce 
komumizscyjne 
te przestwarza 


wolne od niebezpieczeństw 
przyziemnych. 


Aorzystajcie Z nich 
| podróżując, Wysyła» 
| Jae poczię i towary 


| SAMOLOTAM;, 
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Niezwykły sposób 
Dymisja przy pomocy rewolwerów 


Berlin, 8 kwietnia. — „Mon 
tagpost* donosi ze Sztokholmu, 
że odwołanie radcy poselstwa so 
wieckiego Dmitriewskiego wywo 
łało w tutejszych kołach wielkie 
wrażenie. 5 

Dmitrjewski nie otrzymał bez 
pośrednio żadnej wiadomości o 
zwolnieniu z urzędu, gdy pewne- 
go dnia wchodził jak zwykle do 
gmachu poselstwa, zagrodziło mu 
drogę trzech mężczyzn z rewol- 
werami w ręku, którzy wzbronili 
mu wstępu do poselstwa. Byli 
to przedstawiciel agencji Tassa, 
dyrektor handlowego towarzy- 
stwa szwedzko sowieckiego, oraz 
ieden z członków poselstwa. 

Dmitriewski oświadczył, przed 
stawicielom prasy, że nie zamie- 
rza wracać do Rosji, i że jako 
prywatny człowiek poświęci się 
działalności handlowej. 

Z Moskwy nadchodzi wiado- 
mość, że sąd najwyższy Z. S. S$. 
R skazał zaocznie Dmitrjewskie 
go oraz 4 urzędników misji so- 
wieckiej w Londynie, którzy rów 
nież odmówili powrotu do Rosji 
na karę Śmierci. 

n WNN NOZE" oo| 


Tryumfy przezorności 


Na Zachodzie, a zwłaszcza w Ame- 
ryce, przezorność ludzka święci praw- 
dziwe triumfy. Zda się, że wszystko 
tam jest zgóry przewidziane, człe- 
wiek zabezpiecza się od wszelkich 
możliwych skutków takich czy in- 
nych zdarzeń i wypadków. Zacytuje- 
my kilka przykładów. 

Cały zastęp ludzi ubezpiecza się 
na wypadek zapalenia ślepej kiszki. 
Wiele par małżeńskich obawia się... 
bliźniaczków — asekurują się więc 
od takiego wypadku. Pianiści aseku- 
rują palce. Tancerki — nóżki. Gwiaz 
dy filmowe ubezpieczają od wvpad- 
ków i uszkodzenia — oczy, ząbki, u 
nawet... uśmiech. Bywają ubezpiecze- 
nia aktorów i aktorek od nieudanych 
występów. Przezorne panny nietylko 
ubezpieczają swój posag, ale nawet 
zawierają ubezpieczenie, aby się 
ustrzec strat moralnych i materja!. 
nych na wypadek zerwania narze- 
czeństwa. Ubezpiecza się na wypadck 
braku pogody w czasie urlopu. Stu- 
denci ubezpieczają się na wypadek 
„obcięcia* się przy egzaminach. Sło- 
wem — ubezpieczenie jest zagranicz, 
nieodzownym wyrazem przezorności 
w każdej dziedzinie pracy i życia 
człowieka. 

U nas człowiek jest zasadniczo lek- 
komyślny i lekceważy swoje sprawy. 
a nawet jego własna osoba, wysta” 
wiona codziennie na tyle możliwośći 
wypadkowych, nie przejmuje go zby 
tnią troską. 

Najwyższy czas zerwać z tą kary- 
godną i bezmyślną lekkomyślnością. 

Ubezpieczajmy więc przynajmniej 
to co jest największym naszym skai- 
hem, dobrem  jedynem i niezastąpi»- 
nem — życie. 

Zabezpieczajmy się cd nieszczęść, 
kalectwa i Śmierci;  zabezpieczajny 
przyszłość samych siebie, drogą zbie- 
rania funduszu starości (ubezpiecze- 
nie na dożycie); zabezyieczajmy na- 
sze rodziny od skutków naszej przed- 
wczesnej Śmierci. 

Ubezpieczenia tego rodzaju zawie- 
ra się w P. K. O. (we wszystkich 
urzędach pocztowych) w sposób nie- 
słychanie prosty i łatwy. Wystarczw 
wypełnić deklarację i wpłacić skład- 
kę. 

O ile jesteśmy normalnie zdrowi 
ubezpieczenie będzie przyjęte i w ten 
łatwy i tani sposób byt nasz i naszoi 
zodziny w przyszłości będzie zabe .- 
pieczony. 

Nie zwlekając, bo tylko dzień dzi- 
fiejszy należy do ubozpieczcie 
ięw P. K. O. 


nag, 


Y, Cz. 


Moskwa, Bałtyk i Berlin 


Ponmiejsze, niemniej jednak 
znamienne objawy ukrytych prą- 
dów polityki 
nurtujących dokoła Polski wynu- 
rzają się na powierzchnię życia 
i krzyżują ze sobą w kierunku z 
północy na południe oraz ze 
wschodu na zachód. 

W sprawach baityckich, pomię 
dzy Moskwą a Polską, widoczne 
jest, jak dotąd, status quo,a 
więc brak porozumienia. , Dobit- 
nie Świadczą o tem zajścia w 
Estonii: spisek komunistyczny 
zmierzający do sowietyzacji tego 
kraju, szczęśliwie przed paru ty- 


godniami udaremniony, oraz w 
konsekwencji skrytobójcze mor- 
derstwo, którego ofiarą ostatnio 


padł dzielny komendant garn. w 
Tallinie, jen. Unta. Są to ze stro- 
ny Moskwy utrzymane we właści 
wym jej stylu, objawy reakcji 
wobec zbliżenia z Polską zamani 
festowanego przez odwiedziny 
naczelnika Estonii, p. Strandma- 
na w Warszawie. 

Jak wiadomo, wślad za niemi 
Finlandja nadała wysoki order p. 
Prezydentowi Rzpltej i otrzyma- 
ła wzamian depczzę z wyrazami 
życzliwego z polskiej strony za- 
interesowania. 

Zamieszki estońskie dowodzą, 
iż Moskwa — pomimo ciężkiego 
swego położenia i obaw przed 
Niemcami oraz polsko - niemiec- 
kiem zbliżeniem, bynaimniej jesz- 
cze dotąd nie zamierza pozosta- 
wić nam wolnej ręki na południe 
od rzeki Dźwiny inaczej, jak 
wzamian za takąż wolną rękę 
dla siebie na północ od tej rzeki, 
oraz, że dąży do owładnięcia 
kluczowej pozycji estońskiej, któ 
raby jej zapewniła przewagę nad 
większą północną częścią bałtyc- 
kiego pobrzeża, Sąsiadującego z 
Petersburgiem, Drastyczne te 
dła państw północno - bałtyckich 
operacje Moskwy  zaniepokoiły 
również Łotwę, która przesuwa 
obecnie posłów swoich z War- 
szawy do Sztokholmu oraz z 
Helsingforsu do Warszawy. W 
interesie Łotwy jak i Estonii 
oraz Finlandji leży bliższe zain- 
teresowanie Szwecji obroną Bał. 
tyku przed Moskwą oraz zacie- 
Śnienie w tymże celu stosunków 
polsko-finlandzkich; ile że Szwe- 
cja i Finlandja są najpoważniej- 
szą siłą, jakaby w takiej akcji 
obronnej, poza Polską, mogła 
wchodzić w grę. 

Zgodnie z zachowywaną nadal 
przez Moskwę wolną ręką wobec 
Polski, nie omieszkał też urzę- 
dowy organ Narkomindiełu, Iz- 
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Program min. Śchie!ego 


Spowoduje rozwiązanie Reichstagu 


Berlin, 8. kwietnia. — Na 
wczorajszem posiedzeniu gabine- 
tu minister Schiele przedstawił 
swój program agrarny, który 
jest odzwierciedleniem wniosków 
nacjonalistów niemieckich. 

Minister domaga się w pierw- 
szym rzędzie ogólnego podwyż- 
szenia ceł na wszystkie produkty 
rolnicze, oraz na niektóre pro- 
dukty spożywcze. Premje ekspor 
towe zostaną przywrócone pod 
postacią świadectw  przywozo- 
wych. Przywóz mięsa świeżego 
i mrożonego ma być zabroniony 
z dniem 1 lipca. zaś cena niero- 
gacizny będzie regulowana we- 
dług uznania rządu. 

Program ministra Schielego 
napotyka na ostry sprzeciw 
wśród większości partyj Reichsta 
gu. W kuluarach parlamentu kur 
suią uporczywe pogłoski, że roz- 
wiązanie Reichstagu nastąpi w 
|madchodzący piątek. 


międzynarodowej, | 
„w niej 


meine 


| ska 


wiestia“, wystąpić z ofertą 


SPISKI W ESTONJI.—IZWIESTJAIBRUENING.—WOLNA RĘRA 


'hec Polski, Niemcy mają nadzie- 


pod adresem nowego rządu nie-|ję, że im to się przyda zarazem 


mieckiego Brueninga. Wyrażono | 
zadowolenie z ustąpienia | 
kanclerza Muellera oraz nadzie- 


ję, iż nowy rząd, chociaż składa 
się z żywiołów niezbyt dla Z. S. 
R. R. przychylnych, iednak lepiej 
od poprzedniego zrozumie i po- 
przez konieczność zbliżenia nie- 
miecko - rosyjskiego. Rachowały 
przytem „Izwiestja' na prze- 


ciwpolskie skłonności nowych mi; 


nistrów prawicowych: Schiele i 
Treviranusa, oraz być może, sa- 
mego kanclerza. Przerachowały 
się jednak albowiem inspirowana 
odpowiedź niemiecka opiewała 
w tym sensie, że z Rapallo po- 
został między Niemcami a Mo- 
skwą już tylko cień, który przy- 
wrócić do życia można jedynie 
przez rewizję układu oraz gwa- 


rancje ze strony Moskwy iż 
współdziałać będzie nadal z 
Niemcami lojalnie. Oczywiście 


proponowana przez Niemców re- 
wizja zinierzałaby do uzależnie- 
nia osłabionej Moskwy tak w sen 
sie gospodarczym jak i politycz- 


przeciw Moskwie. 

Jest to wszakże rachuba do- 
syć sztuczna, która przecenia roz 
bieżności polsko - sowieckie na 
froncie bałtyckim i wogóle 
|wschodnim. Ponadto, na szczę- 
ście, nie zrezygnował jeszcze za- 
chód. W Londynie Francja doko- 
nywa wysiłków w celu urato- 
wania solidarności z Anglią choć- 
by w sprawie rozbrojenia lądo- 
wego, na które liczą Niemcy. 
Pakt zaś Younga, wprawdzie zo- 
stał prawie jednomyślnie za- 
twierdzony przez parlament fran 
cuski, ale równocześnie premier 
Tardieu zapowiedział Niemcom 
pod pewnemi pozorami opóźnie- 
nie ewakuacji Nadrenii. Jest to 
francuskie votum nieufności dla 
nowego rządu niemieckiego. Wo- 
bec tego i Polska nie ma się cze- 
go zbytnio śpieszyć z zatwierdze 
niem układów niemieckich. zwła- 
szcza iż najwidoczniej są one 
Niemcom potrzebne dla przyci- 
Śnięcia Moskwy. Jeśli i Niemcy i 
Moskwa zachowują wobec nas 


nym. Zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że Niemcy  proiektują 
sobie obecnie kontynuować na- 
cisk na Moskwę zapomocą swe- 
go zbliżenia z Polską, wszelako | 
tak z niemieckiej strony ujętego, | 
by w możliwie naiszybszem 
tempie po ratyfikacji umów nie- 
miecko - polskich, układy te przy 


niosły Niemcom przewagę nad 


współkontrahentem oraz moż- 
ność pośredniego, przez to właś- 
nie, szachowania Z. S. R. R. In- 


wolną rękę i choć z różnego sta- 
nowiska usiłują porozumieć się na 
nowo przeciwko nam, to niema 
powodu, dla którego nie mieli- 
byśmy zachować i my również 
wobec naszych wielkich sąsia- 
dów ręki wolnei. Jeśli chce się 
do nas zbliżyć Moskwa, to niech 
da spokój Fstonii. Jeśli sie chcą 
zbliżyć Niemcy to niech nam nie 
buduia na noeraniczu tysięcv ki- 
lometrów dróg strategicznych ża 
setki milionów marek! 


nemi słowy, zaostrzając kurs wo 


t 


St. Szezutowski. 
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RZEKOME KRZY 


Gdańsk, 8 kwietnia (tel.).— 
„Koenigsberger Allge- 
Ztg“ zamieszcza ar- 
tykuł wstępny, ostro atakujący 
Polskę. Przytoczywszy treść taj- 
nego memoriału, pochodzącego 
rzekomo od ministra Zaleskiego, 
w którym zaleca się usilne prze- 
ciwdziałanie niemieckim tenden- 
ciom rewizjonistycznym w ten 
sposób, aby ludność Pomorza i! 
Gdańska sama występowała prze 
ciwko niemieckim zakusom oraz 
zalecenia. aby ekspansję polską 
tak pokierować na terenie Gdań- 
ska, by podporządkować  wpły- 
wom polskim całe życie ekono- 
miczne i społeczne, pismo to Sze- 
roko rozwodzi się nad „krzyw- 
dami*, jakie Gdańsk musi znosić. 
A więc, pozbawione jest W, Mia 
sto własnych ceł i włączone do 
polskiego obszaru celnego. Ode- 
brano mu koleje i utworzono pol- 
dyrekcję kolejowa, której 
używa się do celów polonizacyj- 
wama AZOT OOO 

Dwie S rzeczności 


Komunizm i militaryzacja 
w Sowietach 


Ryga, 8 kwietnia. „Komu- 
nist“ donosi © rozwoju sowie- 
ckich organizacyj przysposobie- 


nia wojskowego na Ukrainie. To- 
warzystwo „Osoawiachim* liczy 


ponad milion członków, * posiada 


1.500 gniazd strzeleckich i 4,000; 


È 
ruskie 
WDZENIE GDAŃSKA 


nych, usuwając czynnych nacio- 
nałistów niemieckich. Opanowa- 
no zarząd portu i inne funkcje z 
tem związane, utworzono pocz- 
tę polską i t. d. 

Równocześnie oburza się dzien 
nik królewiecki, że Polska budu- 
je port w Gdyni, który ma być 
narzędziem do wywierania naci- 
sku ekonomicznego na Gdańsk, 
stale go szachując. W Gdyni u- 
tworzono urząd rozdzielczy dia 
poczty transoceanicznej, przez co 
odciągnięto te przesyłki od Gdań 
ska. Te i szereg innych iaktów 
mają być dowodem, że program, 
zawarty w tajnym memoriale 
Polska rzeczywiście realizuje. 


Pojednawcze stanowisko 


Francja na konferencji morskioj 


Paryż, 8 kwietnia. 
Matin“ zaznacza, że mimo obi 
nego stanowiska Italii, zmierz: 
cej do obięcia hegemonii na rio 
rzu Śródziemnem, Francja i 
zdecydowana pracować nad w 
nięciem przeszkód, utrudnia. 
cych dobre stosunki pomiędzy © 
bu krajami, i diatego o ile Fri 
cia przystąpi do traktatu ma 
skiego, to będzie lepiej, aże 
przystąpiła do niego wraz z | 
talją. 

Dziennik sądzi, że Anglicy ` 
Amerykanie ocenią pojednawc' 
zamiary, któremi będzie się ki 
rował Briand w toku końcowycć. 
rokowań. Pol. Aj. Tel. 


Nędza w Prusach 


Ludność domaga się moratorjuim 

KRÓLEWIEC, 8 kwietnia (tel. 
Odbyło się tu zebranie przedstaw 
cieli ludności wiejskiej, na które: 
podnoszono beznadziejny stan ekon 
miezny wschodnich prowincyj pr 
skich. Mówcy zaznaczali, że jest i» 
ostatni ich apel, w razie nieuwzglę 
dnienia, którego wszelka nadzieja r. 
tunku zniknie. 

Zebramie wysłało list do prezyden 
ta Hindenburga, w którym wykazuwju. 
że bezmyślnie naiożone na  ludnos 
ciężary fiskalne podcięły wszel « 
możliwość egzystencji. Dlatego do 
maga się: ogloszenia ogólnego me 
ratorjum dla: wszelkich. zobowiązań. 
łipotecznych oraz procentów od niań. 
zobowiązań wekslowych oraz nalzż. 
wości z tytułu podatków, danin i tw 
nych ciężarow. Kkównocześnia zebru 
domagają się wstrzymania egzekucji 
z powyższych tytulow, W lnście tyn 
podkreśla się, że ludność tych obsza 
rów korzystala już z lakiego mora 
rorjum w latach 1807 do 1818, & po- 


iożemie dzisiejsze jest o wiele cięższe, 
niż wówczas. 
Prasa  wschodnio-pruska kilkakro- 


imie podkreśluia żale ludności na poi- 
skiem Pomorzu, czyniąc zarzut, a 
Piska mie troszczy się o te prowin- 
cje. Powyższy memorjał jest najlep- 
sza odpowiedzią na te zarzuty. 


m n M 


Sowiety 


Zmuszają groźbą do powrotu 


Londyn, 8 kwietnia.—„Mor 
ning Post* donosi, że konsuł 
| generalny sowietów w Londynie 
Liczew, zwrócił się do b. pra- 
cowników sowieckiej misji han- 
dlowej z żądaniem powrotu do 
Rosii w ciągu 7 dni. W przeciw- 
nym razie utracą obywatel- 
stwo sowieckie oraz majątek ich 
zostanie skonfiskowany, sami 
zaś będą skazani na karę Śmierci. 


NN" TĘPE 


WZROST WPŁYWÓW 
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SOCJALISTYCZNYCH 


NA NIEKORZYŚĆ RADYKAŁÓW WE FRANCJI 


Paryż, 8 kwietnia. — Suk- 
cesy, które odniosło stronnictwo 
socjalistyczne w częściowych wy 
borach, odbytych ostatniej i 
przedostatniej niedzieli. są przed 
miotem obszernych komentarzy. 
Dzienniki różnych odcieni pod- 
kreślają niepowodzenie stronnic- 
twa radykalnego, które straciło 
cztery miejsca na rzecz socjali- 
stów. Jest to zjawisko znamien- 
ne, które zapowiada jeśli nie zu- 
iz -ŻY ma ari p ad + aina neiaa 


LONDYN. — Niemierki samotot 


bibliotek wojskowych. 

Na naukę strzelania z karabi- 
nów zużyto w przeciągu roku 12 
milionów nahejów. Militaryzacia , 
ludności cywilnej kierują specjal- 
ni insiruktorzy armii sowieckiej. 
liczba których na Ukrainie wy- 


| nosi 5,872. 


| pocztowy spadł w pobliżu lotniska | 


samolot i ładunek — spalone. 


zaa O MOR IWE W. 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


uwtroraa fo" 


pełny zanik mandatów  radyka- 
łów w przyszłych wyborach, to 
przynajmnie; znaczne ick ' po- 
mniejszenie na korzyść socialist. 


Dziennik „La Volonte“ nie 
,pizypisuje tego bvnaimniej wyż- 
szości programu socjalistycznego 
i wartości teorji neomarksistów, 
lecz szuka powodu  niepowodze- 
nia radykałów w braku progra- 
imu aktualnego; zwrócony on j28£ 
wyłącznie w przeszłość, nie li- 
cząc się wcale ze współczesnym 
| rozwojem pojęć. Mowy, które 
|wygłaszają dziś przywódcy ra- 
dykałów w braku programu ak- 


Croydon. Pilot i mechanik — zabic, | tualnego. nie różnią się niczem od 


|twch, które wygłaszali przed la- 
ty 39. Czy” nogą zadewolić one 
powojenne pokolenia 'rę sta- 
nowi ovneczie prawie połowę cia- 
ła wyborczego. Pol. Aj. Tel. 


| 


ZYCIE RELIGIINE 


Polski katolicyzm 


UWAGI OBSERWATORA NIEMIECKIEGO 


Doskonały znawca stosunków 
polskich, prof. dr. Otton Forst 
Battaglia, człowiek głębokiej wia- 
ry i bystry obserwator życia, ogło- 
sił w „Die Zeit“ w pierwszym 
numerze kwiethiowym r. b nad- 
zwyczaj interesujące spostrzeżenie 
o polskim katolicyzmie. 


je Społeczne książąt Kościoła; za 
'wiele liczy na kancelarje adwoka- 
ckie i domaga się swego pierwszeń 
jstwa. Nie ufa państwu, które go 
bierze w obronę, chcąc być raczej 
| obrońcą państwa. Zbyt często wy- 
suwa swe wartości  polityczno - 
ESN rzadziej podkreślając 


mu. Gdy wyliczymy cały szereg z 
pośród starszej, czy młodszej ge- 
neracji literatów: Berent, Siero- 
szewski, Weyssenhoff, Staff, Tel- 
majer, Nowaczyński, Strug, Mi- 
riam, Świętochowski, Kaden-Ban- 
drowski, Goetel, Lechoń, Tuwim, 
Zegadłowicz, Kossak-Szczucka, Ry 


Autor stwierdza na samym prawdę wieczną i jej siłę moralną. | gier-Nałkowska, Iłakowiczówna, 
wstępie. że katolicyzm w Polsce Stąd praktycznie stosunek Ko-| Rostworowski, Boy — nie mówiąc 
jest potęgą, ugruntowaną wiekową | Ścioła do Rządu opiera się na czy- | już o najmłodszych — prawdziwie 


tradycja. Pojęcie Polak i katolik|Sto politycznych przesłankach, gdy | katolickimi 


do dzisiaj jeszcze, szczególnie w 
niższych warstwach narodu, uwa- 
żane jest za identyczne. Katoli- 
cyzm polski okupiony został krwią 
wielu męczenuików, aż do czasów 
„Kulturkampfu“ włącznie i potem 
pod rządami Rosji carskiej i dzi- 
siaj bolszewickiej. Konstytucja 
polska uznaje religję katolicką za 
pierwszą wśród innych wolnych 
wyzran. 


Pomimo jednak tego kwitnące- 
go nazewnątrz stanu Kościoła w 
Polsce, jest on w tej chwili bar- 
dzo zagrożony w swem istnieniu 
ze strony licznych, choć niewidział 
nych i dlatego tem bardziej nie- 
bezpiecznych, wrogów.. 


Bolszewizm, mimo opanowania 
jego propagandy przez władze, sze 
czy się w masach nieuświadomio- 
iych, 

Mimo wszystko czuć w Polsce 
„Przedwiośnie“ rewolucyjne, które 
może kiedyś stać się katastrofą. , 

Rozwija się sekciarstwo, robiąc 
aa uczuciach religijno - patrjotycz 
nych doskonały interes. 

Wolnomyślicielstwo, wynikłe z 
wolterjanizmu * zachodniego i nie- 
mieckiego materjalizmu, przenika 
"fntetigencję polską i uwolnione z 
ghetta żydostwo. 


Tem łatwiej mu to przychodzi, 


że na czele rządu stoją ludzie wy-| 
rośli z rewolucji. Większe jeszcze) 


niebezpieczeństwo zagraża Kościo- 
łowi z jego własnych szeregów. 
Opozycja rządowa, obejmująca 
front od socjalistów do nacjonali- 
stów polskich, traktuje religję z 
punktu oportunistycznego. 
Katolicyzm polski jest religją 
władzę mających i chce utrzymać 
twą rolę religji panującej. 
Powołuje się ciągle na swe pra 
wa i przywileje historyczne, na pa- 
ragrafy konstytucyjne i przywile- 


JÓZEF JANKOWSKI. 


jedni trzymają z Rządem, chcąc 
przez to uzyskać większe znacze- 
nie dla katolicyzmu, a inni łączą 
się z opozycją, choć wśród niej nie 
znajdują lepszych katolików, niż 
wśród sfer rządowych. Poza tem 
łączenie katolicyzmu z opozycją 
doprowadza do wygłaszania zasad, 
które nic nie mają wspólnego z 
etyką chrześcijańską. 

Stąd wynika, że wiele kolumn 


nalistycznych demagogów, podbu- 
dzających nienawiść rasową i lu- 
dowy egoizm. 

Prawda, że w Polsce w dni 
świąteczne kościoły są przepełnio-l 
ne, że nic się nie odbywa, tak w 
sprawach państwowych, jak i pry- 
watnych, bez uroczystego poświę- 
cenia i błogosławieństwa; że na 
Boże Ciało wszystkie władze ida 
za celebransem, oddaje się honory 
Wojskowe, nauka religii w szko- 
łach jest obowiązującą, na wsiach 
i proboszcza całuje się w rękę, po- 
isty są zachowane (co przy dobrej 
kuchni polskiej i dostatku ryb nie 
jest zbyt przykrem! — uw. auto- 
ra), na akademjach papieskich nie 
brak nikogo z dygnitarzy, bisku- 
pów przyjmuje się po książęc (nu 
na wizytacjach pasterskich, bisku- 
pi mają zawsze wszędzie pierwsze 
miejsce, nawet harZamku Prezy- 
denta... Lecz... 

Tak samo było kiedyś we 
Francji za czasów Ludwika Filipa. 

Jednocześnie jednak w litera- 
turze i nauce działali Victor Hu- 
go, Lamartine, Vigny, Musset, ma- 
terjalista Gall, eklektyk Victor Cou 
sin, pozytywiści Comte i Taine, 
historję pisał Michelet i krytykę 
prowadził Saint - Beuve. Dopie- 
ro później, zdaleka przyszli kato- 
liccy  Montalambert, Lacordaire, 
Veuillot i Vianney. 

W polskiej literaturze próżnoby 
szukać głębszych śladów katolicyz- 


Maria Milcząca 


(Ze zbioru Niewiasty Ewangelicz ne). 


U progu czekały z zasłonami na 
twarzach niewiasty z Martą na cze- 
le. Pochyliły się do stóp Jezusa. On 
kazał im unieść zasłony, powitał je i 
przemówił. Matki Jezusa nie było 
jeszcze śród grona. Miała przybyć 
nazajutrz z innemi niewiastami. 

Stół obiadowy był już w sali n - 
kryty. Przystapili do niego mężczyź- 
ni. Było na stole jagnię pieczone, go- 
łębie, jarzyny, ciastka i wino. Jezu: 
edmówił głośno modlitwę i pobłogo- 
sławił dary. Poczęto spożywać. Ko- 
biety jadły oddzielnie w przyległej 
komnacie. 

Podczas obiadu Jezua był bardzo 
poważny i jakgdyby troską zasnuty. 
Wstał i przemówił do obecnych, 
oświadczając im, że wstępuje na 
twardą ^ ciernistą drogę, że kres je; 
będzie nad wyraz bolesny: jeżeli są 
naprawdę Jego przyjaciółmi, winni 
nim wytrwać do końca. Przemówie- 
nie to wycisnę!o wszystkim łzy z oczu 
1 serca napełniło żałością. 

Po chip-zie przeszli wszyscy 


sę 


t5 


dły dziękczynne i słowem dłuższer 
pouczył. Zaczem goście udali się 
swych pokojów, zaś Jezus oświadczył 
Marcie, że pragnie odwiedzić jej sio- 
strę, Marję Milczącą. 

Przez podwórze i ogród przypro- 
wadziła Marta swego Boskiego go- 
ścia przed furtę muru niższego, oka- 
lającego część boczną ogrodu. Wszedł. 
Szy przez furtę, znaleźli się w mniej- 
szym ogrodzie, lecz równie pięknie 
i dbale utrzymanym. B,ło tu ustron- 
nie, i cisza panowała iście zaświa- 
towa. Na środku ogródka stała pa!- 
ma wyniosła; mnóstwo rzadkich i 
«onnych krzewów stożyło się grupa- 
mi barwnemi. Z lewa od wejścia w 
głębi stał domek wykwintny, otoczo- 
ny zielenią i kwieciem. W nim, nie 
wychodząc za mury ogrodu, mieszka- 
ła Marja Miłcząca. 


Opodal domu był basen duży, wo- 
dą napełniony, z ocembrowanym zrę- 
bem okólnym. Mostek wdzięczny 
aeania przerzucony był ku jego 
|środkowi, gdzie stała ławeczka ka- 


Kościoła występuje w roli nacjo-| 


nazwaćby można (we 
dług prof. Battaglii) jedynie Zega- 
dłowicza i Kossak-Szczucką (i to 
jeszcze nie w znaczeniu katolickie- 
go Claudela). 


weźmy choćby kilka 
wszechświatowej sławie: 

Historycy literatury: Briickuer 
i Łempicki — obojętni religijnie, 
Kleiner bez oblicza wyznaniowe- 
go, Chrzanowski — racjonalistycz- 
ny tradycjonalista; wśród history- 
ków Zieliński, Askenazy, Handels- 
man — woilnomyśliciele, Skałkow- 
ski i Konopczyński — „politycz- 
ni“ katolicy. Historja Kościoła pol 
skiego ma tylko dwu 
ków: ks. Fijałka i prof. Abraha- 
ma, a pierwszy opracował ją nie- 
miecki protestant, Vólker 

Jak stoi katolicka prasa polska? 


nazwisk o 


polskiej, do której trafia; 
źle co do swej treści katolickiej; 
dobrze, patrząc na ilość abonen- 
tów wśród ludu. 

Na terenie polityczno - partyj- 
nym ta sama sytuacja. Wpraw- 
dzie poza komunistami żadna par- 
tja nie występuje jawnie przeciw- 
ko Kościołowi i nawet wśród so- 
cjalistów znajdują się wierzący ka- 
tolicy. Lecz żadna partja dotych- 
czas nie ogłosiła czystego katoli- 
ckiego programu, bez obciążenia 
go mniej pożądanemi szczegółami. 

Gdyby teraz w polsce wybuch- 
nął „kulturkampf“, należałoby na- 
przód zbierać obrońców Kościoła. 

W rządowej partji są oni 
skrępowani i niezawsze mogą sta- 
wić czoło antyklerykalnym instynk 
tom. Wśród opozycji zaś zatruci 
elementem polityczno - nacjonali- 
stycznym. 

Tyle prof. dr. Battaglia. 

Na wywody prof. Battaglii nie- 
bawem odpowiemy. 


Tam Marja Milcząca, patrząc na wo- 
dę i niebo, snuła zazwyczaj swe wizje 
zaziemskie. 


Była to dziwna istota. W domu ją 
miano za półobłąkaną, nie bróżdżącą 
zresztą nikomu. Nie była nią jednan 
w zasadzie. Z powodu swej odrębnej 
i dziwnej własności duchowej, była 
jedynie niezrozumianą przez ludzi. 


Jezus wszystkowiedzący, jakkol- 
wiek jej nigdy nie widział, gdy wę- 
drował niedawno ze starym Eljudem, 
mądrym esseńczykiem, ‘który Gs» 
umiłował, i gdy rozmowa nakierowe- 
ła się na dom Łazarza, tak mniei 
więcej wyraził się o tej własności: 
Umysł to niepowszedni, lecz dla jej 
dobra został tu od ziemi porwany. 
Ciało więc stale podąża za tym du- 
chem, stąd jej, choć w ciele, nie- 
obecność ciągła na ziemi. Widzi ona 
i rozwiązuje najwyższe tajemnice 
duchowe. Obcuje z niemi, jak inni z 
rzeczami ziemskiemi. Miłą jest Bo- 
gu, gdyż nigdy Go nie obraża. Umrze 
też niezadługo. 


Marja Milcząca miala już lat 30, 
była dorodna i piękna. Biała tylko, 
IGE alabaster cera jej twarzy, oczy. 
|ku niebu wzniesione i mocno natężo- 
ne, — ręce, jak kość słoniowa przej- 


To samo na terenie nauki, żej 


pracowni- | 


Niegorzej,j w porównaniu z resztą | 
polskiej prasy; źle, jeżeli się weź- 
mie pod uwagę zakres inteligencji! 
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Palące zagadnienie 


W SPRAWIE SEKSUALNEGO WYCHOWANIA MŁODZIEŻY 


„La Documentation Ca- 
jtholique" ogłasza odczyt jaki 
obecny arcybiskup Paryża, Kar- 
dynał Verdier wygłosił w roku 
ubiegłym: na VII kongresie To- 
warzystwa ochrony małżeństwa 
chrześcijańskiego na temat sek- 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


O. Raul Plus T. J. wybił się na 
czoło współczesnych pisarzy religij- 
nych katolickiej Francji, szczególnie 
w najbardziej znanych swoich książ- 
kach p. t.: „W Chrystusie Jezusie“ i 
„Chrystus w naszych braciach“, W 
sposób iście mistrzowski wyłożył on 
w nich dla szerokich warstw wielką 
|centralną prawdę chrześcijańską o 
istotnem zjednoczeniu każdego chrze- 
ścijanina  zosobna i wszystkich 
chrześcijan razem z Chrystusem — 
jako życiem ich życia i z głową swo- 
ją, oraz wyciągnął z tej prawdy 
wszystkie konsekwencje, szczególnie 
zaś konsekwencję chrześcijańskiej 
miłości bliźniego 

To przypomnienie głównych prac 
literackich, położyłem umyślnie na 
|ezele niniejszego sprawozdania, żeby 
|czytelnikowi dać niejaki przedsmak 
tego, co może on znaleźć w ostatniej 
niedużej, ale bardzo oryginalnej roz- 
prawce 

W rozprawce tej O. Plus z wyżyn 
rozważań dogmatyczno - mistycznych, 
zstępuje na twardy grunt teorji i 
praktyki homiletycznej, podając swo- 
je zapatrywania i rady w odpowiedzi 
na pytanie, co należy uczynić, aby 
„posługiwanie słowa“, czyli kazanie 
odpowiadało dwom naczelnym przy- 
kazaniom, głoszonym przez naukową 
teorję sztuki kaznodziejskiej, która 
domaga się, żeby każde kazanie było 
praktyczne i popularne. To co wykla- 
dana u nas homiletyka ujmuje w te 
dwa wyrazy, „praktyczny i popular- 


ny“, O. Plus objął jednem  określe- 
niem „realny“ — jeżeli dobrze zro- 
zumiałem treść i cel nader miłej 


książeczki, napisanej tak, jak „tylko 
Trancuz pisać umie, lekko, jasno, 
zajmująco a przełożonej przez O. Ale- 
ksandra z Jasnej Góry w sposóh go- 
dny oryginału. Skutkiem tego myśli 
od dawna znane, przedstawiają się 
w całym powabie świeżości i orygi- 
nalności ujecia, czy to będzie mowa 
2 warunkach „realności“ po stronie 
samego kaznodziei, czy po stronie te- 
matu, stylu i wypowiedzenia kazania. 
Dzięki tym zaletom pisania O. Plus'a 
rzecz czyta się jako nader miłe i po- 
żyteczne odświeżenie tego, czego się 
kaznodzieja uczył, gdy się sposobił do 


wzniosłego swego posłannictwa | 
Ks. R. Plus S. J. „Kaznodzieistwo | 
„realne“ i „nierealne“. — Uwagi 


praktyczne dla kaznodziejów z fran- 
cuskiego oryginału przełożył ©. Ale- 
ksamder, Paulin. — Nakładem Księ- 
garni Katolickiej M. Łubieńskiej 
(dawniej D-ra Wł. Miłkowskiego), 
Kraków 1930. 98 str. w małej 8.. 
Ks. Jan Korzonkiewicz. 


| uświadomienie seksualne 


sualnego wychowania i uświado- 
mienia młodzieży. 

Trzy zjawiska nadają temu za- 

gadnieniu pedagogicznemu cha- 
rakter szczególnej aktualności: 
* 1) zmniejszenie się liczby uro- 
dzin, 2) rozszerzenie się chorób 
seksualnych, 3) t. zw. „nauko- 
wa“ higjena seksualna. Niektó- 
rzy wychowawcy i rodzice u- 
trzymują, że samo wychowanie 
we wstydliwości wystarcza i że 
szkodliwe następstwa niemądre- 
go „uświadamiania* są tego ro- 
dzaju, że lepiej się go wyrzec. 
Takiemu pojmowaniu rzeczy na- 
leży się sprzeciwić. Dawniej, 
gdy rodziny miały wiele dzieci, 
taka metoda mogła być wystar- 
czająca; dzieci wówczas były 
zupełnie samoistnie wprowadza- 
ne stopniowo w tajemnice przy- 
szłego życia i specjalne „uświa- 
damianie* było niepotrzebne. Po- 
zatem dawniej młodzież była 
bez porównania lepiej strzeżona 
przez rodzinę, niż dzisiaj, gdy 
szuka ona sobie rozrywek poza 
obrębem rodziny i gdy teatr i 
kino dostarczają jej najbardziej 
brutalnego „uświadomienia*. Je- 
żeli ojcowie i matki boją się, by 
pouczenie dzieci o fizjologicznem 
pochodzeniu człowieka nie 
zmniejszyło ich autorytetu i czci 
w oczach dzieci, to jednak po- 
winni pamiętać o odpowiedzial- 
ności, jaka spada na nich, gdy 
swego 
potomstwa pozostawiają przy- 
padkowi i ulicy. Metoda milcze- 
nia, podniesiona do znaczenia za- 
sady, jest niebezpieczna dla mo- 
ralnego rozwoju dzieci. 

Sądzimy, że uświadamianie se- 
ksualne, udzielone z niezbędnym 
taktem, winno być uważane za 
surowy -obowiązek rodzicielski, 
który musi być wypełniony w 
imię miłości i sprawiedliwości... 
zwłaszcza wówczas, gdy mło- 
dzieniec narażony jest na cięż- 
kie pokusy, a dalej, oczywiście, 
przed małżeństwem i przed wej- 
ściem do koszar, nastręczaja- 
cych wielkie niebezpieczeństwa. 
Sądzimy, że dziecko ma prawo 
do tego, by je rozumnie uświa- 
domiono o problemach życia. A 
ponieważ każdemu prawu odpo- 
wiada określony obowiązek, mu- 
simy wymagać, by ktoś wziął 
na siebie obowiązek tego uświa- 
domienia (KAP.). 


czyniły z niej zjawisko jakieś pó- 
żyjące. Zda się statua ubrana, ru- 
chem obdarzona. 


Gdy ją pytano, wbijała oczy w zie- 
mię i stała nieruchoma, jak mar- 
mur, — milcząca. Wobec ludzi była 
niemą zupełnie. Nie widziała ich 
zgoła na ziemi. Wzrok jej padał uk '- 
śnie, prześlizgiwał się po nich i le- 
ciał w przestrzeń daleką. Była jednak 
uprzejma; kłaniała się i posłusznie 
wypełniała wszystkie rozkazy. Gd: 
czasami odpowiadała, rzeczy realne 
tak się w niej plątały z jej ciągły.) 
zachwytem, tak je widziała w sto- 
sunku do rzeczy nieziemskich, że nic 
jej nie rozumiano — i wtedy cierpia- 


ła dotkliwie. O sobie zamiast: ja, -- 
mówiła stale: ty, jakgdyby była sa- 
ma sobie różna. 


Gdy była sama, wtedy mówiła gło 
śno, szczebiotała ze swemi wizjami. 
jak dziecko z lalkami, ciesząc się i 
zachwycając, to znów smucąc się i 
trapiąc. Przedmioty okólne ulatywa- 
ły, zda się, razem z nia do nieba, 
(l tam widziala — rzekłbyś — ich 
lideę w związku i ruchu tajemnym 
iz całym światem ducha. Odczytywa- 
la tajemnice boskie i anielskie, jak- 


gdyby siedząca na obłoku najwyż- 


«owej. Jezus odprawił mo- nienna, ocieniona lekkim namiotem. |rzyste, o palcach przesubtelnych, — |szym. Stan ciągłej ekstazy był jej 


stanem zwykłym. Poza nim nie żyta 
czuciowo. 


Ekstaza ta jednak nie przeszkadza- 
ła jej w pracy codziennej. Pilnie i sta- 
le przykładała się do niej. Wyszywa- 
ła roboty kościelne, uprawiała ogr»! 
i kwiaty. Ład i skrzętność rozświe- 
tlały wnętrze jej murów. Jadła zaw: 
sze sama — u siebie na uboczu. Mu- 
dliła się żarliwie, chociaż do syn»- 
gogi nigdy nie chodziło. Często pół 
nocy spędzała na klęczkach w za- 
chwycie. 

Tak żyła bez zmysłów, — duch r 
wa, jak kwiat lilji suty, kielichen, 
wonnym duszy dymiąc w niebo wy: 
sokie. 


III. 


Jezus pozostał w ogrodzie, 
Marta poszła po siostrę. 


gdy 
Zastaia ją 


| przy krosienkach w mieszkaniu. 


— Chodź, Mara, ktoś pragnie cię 
widzieć w ogrodzie, — rzekła, pochy- 
lając się nad nią i obejmując ją ra- 
mieniem. Bez słowa, jak automat, 
wstała natychmiast, zasłoniła twarz 
i wyszła za siostrą. 


(EFG) 
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PRZYWÓZ I WYWÓZ FILMÓW 


DO POLSKI W CIĄGU OSTATNIEGO CZTEROLECIA 


Młody przemysł filmowy w 
Polsce rozwija się w szybkiem 
tempie, jak tego dowodzi nastę- 
pujące zestawienie danych o wy- 
wozie filmów polskich w ciągu 


ostatnich czterech lat. Jedno- 
cześnie z wywozem filmów 
zwiększa się jednak i import 


filmów z zagranicy. 
W 1926 r. przywieźliśmy do 


Polski wstęg  kinematograficz- 
nych — wyświetlonych pozyty- 
wów — ogółem 144 q na sumę 
1.227 tys. zł, wywieźliśmy zaś 


w tym roku tylko 8 q. na sumę 
45 tys. zł. Rok 1927 nie przyniósł 
zwiększenia wywozu pod wzglę- 
dem ilości, natomiast wartość 
eksportowanych filmów z Polski 
wzrosła Wywieźliśmy bowiem 8 
q. wstęg — pozytywów na su- 
mę 96 tys. zł., przywieźliśmy zaś 
w tym roku 212 q. pozytywów 
kinematograficznych o wartości 
1.342 tys. zł. W r. 1928 import 
filmów z zagranicy w porówna- 
niu do roku poprzedniego po- 
większył się bardzo mało i wy- 
nosił 227 q. wstęg — pozytywów 
— na sumę 1.891 tys. zł, nato- 
miast wzrósł wywóz pozytywów 
z Polski i wynosił 14 q. na su- 
mę 106 tys. zł. 

W roku ubiegłym wywóz fil- 
mów z Polski osiągnął już pokaż 
ną wagę eksportowanych pozy- 
tywów, gdyż wyniósł 347 q. o 
wartości 2.897 tys. zł. Zwiększył 
się również w r. ub. przywóz 
filmów z zagranicy. Importowa- 
liśmy bowiem 842 q. pozytywów 
kinematograficznych na sume 
5.985 tys. zł. 

Jakkolwiek import filmów do 
Polski przewyższa 


niemal trzy-| 


|krotnie eksport filmów z Polski 
zagranicę, to jednak na podkre- 
ślenie zasługujee fakt ogromnego 
wzrostu wywozu tych artyku- 
łów, który w r. ub. przewyższył 


zarówno co do wagi, jak i co do 
wartości import z lat poprzed- 
nich. 


PRETENSJE ZWIĄZKU MIAST 


DO SKARBU PAŃSTWA — CZĘŚCIOWO UREGULOWANE 


Związek miast polskich wystą- 
pił do p. ministra skarbu z ob- 
szernym memorjałem w związku 
z obecną sytuacją finansową 
miast w sprawie uwzględnienia 
pretensji związków komunalnych 
o wypłatę zaległych należności 


przez skarb państwa, względnie 
|o poczynienie ulg w spłacie na- 


Od szeregu lat dążą elektrow- 
nie Niemiec do zelektryfikowania 
całego kraju i pod tym kątem wi 
dzenia czynione są wszelkie dal- 
sze inwestycje w Niemczech. 
Idą one szybko naprzód, dowo- 


du w r. 1925 wyniósł 9 miljar- 
dów kilowatów, a w r. ubiegłym 
wzrósł on już do 14 miliardów 
KW. Fachowcy przewidują, że 
do roku 1935 zbyt wzrośnie jesz- 
cze bardziej i dojdzie do cyfry 
24 miliardów KW. 


W związku z tem opracował 
jeden z naiwybitniejszych spe- 
cjalistów w tei dziedzinie, Oskar 
Miiller, plan dalszej elektryfika- 
cii. Dzisiejsza sieć rozdzielcza, 
wynosząca 12 tys. km. dla prądu 
o sile od 40 do 220 volt ma być 
powiększona do 21 tys. km. Rów 
nolegle z tem mają być pobudo- 
wane nowe centrale, wytwarza- 
jące prąd, z uwzględnieniem wy- 
zyskania wszelkich dostępnych 
źródeł sił naturalnych. Koszty, 
|związane z wykonaniem tego ol- 
brzymiego planu wynoszą 3 i pół 
miljarda marek niemieckich. W 


75 MILJONÓW ZŁ. ROCZNIE 


WYDAJEMY NA POPIERANIE EKSPORTU 


Akcja popierania wywozu 
przez państwo odbywa się u nas 
w trzech formach: jako zwrot 
ceł, ulgi przy taryfach kolejo- 
wych i zwelnionie od podatku 
obrotowego. 


Zwrot ceł zastosowano 
pierw do przemysłu 
czego, poczem rozszerzono i na 
inne działy produkcji. W r. ub. 
zwrot ceł? wyniósł ogółem 19,3 
milj. zł, z czego na przemysł 
włókienniczy przypadło 7,2 milj. 
zł. spożywczy 6 milj„ hutniczy, 
metalowy i maszynowy 5,6 milj. 
złotych. 


naj- 


Bardzo ważną jest druga for- 
ma popierania przemysłu w po- 
staci ulgowych taryf przewozo- 
wych. Dopłata kolei państwo- 
wych do ulgowych przewozów 
wyniosła 42 milj. zł, czyli, że na 
taką kwotę przewiozły koleje to- 
warów poniżej kosztów włas- 
nych. Korzystały z tego przede- 
wszystkiem transporty węgla i 
innych minerałów, następnie zaś 
drzewa. 


mum || |—,_ zmieni KKZROZZJ 


SYNDYKAT PAPY 


Organizacja przemysłu polskiego. 

Po dłuższych rokowaniach zawarli 
polscy fabrykanci papy syndykat, do 
którego przystąpiła także fabryk', 
znajdująca się na terenie Gdańska. 
Syndykat postanowił wyrabiać papę 
tylko w rozmiarach 80, 100 i 150, a 
wyjątkowo 200. 

Siedziba syndykatu znajduje się 
w Warszawie. Powstanie tego syndy- 
katu będzie mialo jak zapewniają 
zainteresowane strony dodatni wpływ 
na tę gałąź produkcji w Polsce. 


włókienni- ` 


Jak bardzo obciąża nasze ży- 
cie gospodarcze podatek obroto- 
wy, dowodem tego szereg towa- 
rów, przeznaczonych na wywóz, 
aby eksport ich mógł się kalkulo 
wać. Ogólna suma niepobranych 
podatków obrotowych wyniosła 
w r. ub. 13 i pół milj. zł, z czego 
korzystał przedewszystkiem prze 
mysł mineralny, w sumie 7,7 
milj. oraz spożywczy i rolnictwo 
w 5,5 milj. zł. 


Niektórym  kategorjom towa- 
rów przyznawano pomoc we 
wszystkich trzech formach po- 
wyższych, innym w dwóch lub 
jednej. 


| nA 


Po obradach 


izby międzynarodowej w Paryżu 


Z posiedzenia Rady Międzyna- 
rodowej, które odbywało się w 
Paryżu w dn. I — 5 b. m. powró- 
ciła do Warszawy delegacja pol- 
ska. 


W obradach Izby Międzynaro- 
dowej, które toczyły się głównie 
nad sprawą klauzuli największego 
uprzywilejowania w międzynarodo 
wych traktatach handlowych, dele- 
gacja polska występowała przeciw 
ko systemowi kontyngentowania 
przywozu towarów i sposobowi u- 
stalania ceł. Stanowisko to, opar- 
te na dążeniu do zniesienia barjer 
celnych pomiędzy poszczególnemi 
państwami świata, poparli przed- 
stawicieli Anglji, Italji oraz Sta- 
nów Zjednoczonych. W kilkudnio- 
wych debatach sprawy tego tema- 
itu nie zostały wyczerpane, wobec 
czego odłożono je do następnego 
zebrania, które ma się odbyć na 
i początku czerwca r. b. 


dem czego jest fakt, że zbyt pra- 


OE S 


PLANY ELEKTRYFIKACJI NIEMIEC 


KOSZT ı KILOWATA PRADU MA WYNOSI 3 FENIGI? 


razie urzeczywistnienia tego pla- 
nu cena prądu obniżyłaby się do 
minimalnej granicy, nie przekro- 
czyłaby bowiem 3 fenigów za ki- 
lowat godzinę. Jakie znaczenie 
miałoby to dla życia gospodar- 
czego Niemiec, zbyteczne doda- 
wać. Plan Millera ma być zrea- 
lizowany w przeciągu najbliż- 
szych lat. 


Walne 
zebrania 
Spółek Akcyjnych. 


16 kwietnia: 

„Gbiorczyk i S-ka“, S. A.: zebr. 
zwycz. — o godz. 18 w lokalu S-ki 
w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 8. 


J7 kwietnia: 

Zakłady Przemysłowo - Budowlane 
„Dźwigniać, $. A.: zebr. zwycz. — 
o godz. 16 w Sosnowcu, ul. Swobodna 
Nr. 3. 

„Centrala Spirytusowa', S. A. w 
lkwidacji: zebr. zwycz. — o godz. 
15 w lokalu Zachodnio - Polskiego 
Zjednoczenia .. Spirytusowego w Po- 
znaniu, ul. Św. Marcina 39. 

„Samolot“, S. A. w Poznaniu-Ła- 
wiey: zebr. zwycz. (zm. stat.) — o 
godz, 11 w lokalu Banku Poznań- 
skiego, S. A. w likwidacji w Pozna- 
niu, ul. Św. Marcina 39, I p. 

„Polski Spirytus“, S. A. w likwi- 
dacji: zebr. zwycz. — o godz. 14 w 
lokalu Zachodnio - Polskiego Zjedne- 
czenia Spirytusowego w Poznaniu, 
ul. Św. Marcina 39. 


19 kwietnia: 

„Towarzystwo Akcyjne Ząbkowie- 
kiej Fabryki Szkła“: zebr. zwycz. 
(zm. stat.) — o godz. 9 w lokalu S-ki 
w Ząbkowicach. 


25 kwietnia: 

„Vistula“, Allgemeine Versiche- 
rungsgesellschaft, S. A.: zebr. zwycz., 
o godz. 10 min. 30 w lokalu S-ki w 
Tczewie, ul. Kopernika 9. 

„Ziemski Bank Hipoteczny, S. A: 
zebr. zwycz. — o godz. 16 w lokalu 
Banku we Lwowie, ul. Słowackiego 
14, I. 


26 kwietnia: 

„Zagórska Fabryka Krzeseł ıı 
Tartaki‘, S. A. w Zagórzu Pomor- 
skiem: zebr. zwycz. — o godz. 15 w 
biurze notarjusza Jana Neumanna w 
Wejherowie. 


Dywidendy banków 


austrjackich 


Wiener Bank-Verein wyznaczył 
dywidendę 5 proc., zamiast 7 i pół 
proc. w roku ubiegłym. 

Na zmniejszenie wpływów ban- 
kowych wpłynął w pewnym stop- 
niu system decentralizacyjny admi- 
nistracji banku i panika, jaka się 
wytworzyła po bankructwie Boden- 
Credit-Anstalt, której skutkiem by- 
ło wycofanie wielu wkładów i ob- 
niżenie wartości własnych akcyj. 

Inne wielkie banki wiedeńskie 
znajdują się w położeniu podob- 
nem. Prawdopodobnie wpłynie to 


również na obniżenie wysokości 
dywidendy. 


1 


-o it ha 


leżności skarbowi przez związki 
komunalne. 


W odpowiedzi p. minister skar 
bu podkreśla, że sprawa wypła- 
ty związkom komunalnym różni- 
cy w udziale w państwowym po 
datku dochodowym została za- 
lłatwiona przychylnie i na pod- 
stawie uchwalonych przez ciała 
prawodawcze dodatkowych kre- 
dytów na r. 1929 — 30, p. mini- 
ster skarbu wydał zarządzenie w 
| kierunku wypłaty należności 
związkom komunalnym. P, mini- 
ster skarbu zaznacza dalej, że 
pomyślnie załatwiona jest rów- 
nież sprawa wypłaty związkom 
komunalnym podatku obroto- 
wego od kolei państwo- 
wych za czas do 1 stycznia 1926 
r. do którego to czasu związki 
te miały prawo do poboru 
‚wspomnianego podatku. 


Związek Miast Polskich zamie- 
rza jednak odpowiedzieć p. mini- 
strowi, że mimo istotnie wyda- 
nych zarządzeń, cały szereg 
miast, w liczbie tej Łódź, podat- 
ku tego dotąd nie otrzymała. 


P. minister skarbu komunikuje, 
że uznał też należności związ- 
ków komunalnych z tytułu po- 
datku komunalnego od obrotu od 
innych przedsiębiorstw państwo- 
wych poza kolejami za' okres 
1923 — 25 lat i oznaimia, że po 
ustaleniu tych przedsiębiorstw i 
dokonaniu obliczeń należności 
związkom komunalnym, wyda od 
powiednie dalsze zarządzenia. 


GIEŁDA 


T Mi: WALUTY 


Dolary St. Zjedn. 8.90 (sprzedaż 
2.92, kupno 8.88); Gdańsk 173.47 
(sprzedaż 173.90, kupno 173.04). 


DEWIZY 


Holandja 358.40 (sprzedaż 359.30, 
kupno 357.50); Londyn 43.39 (sprze- 
daż 43.50, kupno 43.28); Nowy Jork 
8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888) ; 
Paryż 34.94 (sprzedaż 35.03, kupna 
24.85); Praga 26.41 i pół (sprzedaż 
26.48, kupno 26.85); Szwajcarja 
172.83 (sprzedaż 173.26, kupno 
172.40); Sztokholm 239.88 (sprzedaż 
240.48, kupno 289.28); Wiedeń 125.72 
(sprzedaż 126.03, kupno 125.41). 


Obroty mniejsze, tendencja dla de- 
wiz europejskich niejednolita. W 
vbrotach pozagiełdowych za dolara 
gotówkowego żądano 8.90 i jedną 
czwartą, płaconoby 8.90. Rubel zło- 
ty 4.68 i pół. Gram czystego złota 
5.9244. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4 proc. poż. inwest. 121.75—122.00; 
5 proc. państw. poż. premjowa dola- 
rowa 74.50 — 74.25; 5 proc. konwer- 
syjna 56.00; 10 proc. poż. kolejowa 
101.50 (w proc.) 5 proc. poż. kolejo- 
wa konwersyjna 50.00; 8 proc. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68) ; 
& proc. oblig. Banku gosp. kraj. 
54.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Ban- 
ku gosp. kraj. 83.25 (w proc.); 7 
proc. oblig. Banku gosp. kraj. 83.25 
(w proc.); 8 proc. L. Z. Banku re'- 
nego 83.25 (w proc.); 7 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. . 75.00 (w proc.); 4 i 
pół proc. L. Z. ziemskie 54.50—54.2.,. 


AKCJE 
Bank dyskontowy 116.00; 


Folski 167.00; Siła i Światło 
Węgiel 54.50 — 54.00; 


Bank 
93.00; 
Cegielski 


44,00; Ostrowiec 60.00; 
108.09 — 1058.26. 


Haberbusc!: 


ZE SWIATA 


„TYLKO” 35.000 


przepisów policyjnych w Pru- 
sach. 

Pruski minister Spraw Wewnętrz- 
nych przedstawił Sejmowi pruskie- 
mu wnioski, zmierzające do uprosz- 
czenia i zredukowania przepisów po- 
bcyjnych, nad czem już prace trwały 
od wiosny 1928 r. Obecnie w Prusach 
istnieje „tylko 35.000 przepisów po: 
licyjnych, a w tem 30 wydanych 
przez Min. Spraw Wewn., 480 prze- 
pisów Oberprezydenta, 2.380 preze- 
sów okręgowych, 4.300 landratów, 
reszta zaś są to przepisy 11.000 lo- 
kalnych władz policyjnych. Wnioski 
Min. Spr. Wewn. zmierzają do ogra- 
niczenia liczby władz, mających pra- 
wo wydawania przepisów policyjnych, 
ograniczenia czasu ważności przepi- 
sów i usankcjonowania doraźnych 
grzywien pieniężnych. Poza tem w 
przygotowaniu jest wniosek o skre- 
ślenie dawnych przepisów  policyj- 
nych i upełnomocnienie Ministra io 
zniesienia przepisów  przedkonstytu- 
cyjnych. 


Szczęśliwy upadek 
w kamiennym Śnie, 
Pisma Sztokholmskie donoszą, 
pewien 10-letni chłopiec, śpiąc 
oknie spadł z 4-go piętra na brux 
i — spał dalej. 
Poza lekkiem podrapaniem i obra- 
żeniem nosa nie odniósł żadnych po- 
ważnych obrażeń. 


„GB 


nau 


Ironiczny dowcip 


Primo de Rivery. 

Przed kilku jeszcze laty Primo de 
Rivera skazał na zesłanie na jedną 
z wysp Kanaryjskich dwu znanych 
leaderów rewolucjonistów hiszpan- 
skich, prof. Unamuno i Soriano. 

Redaktor paryskiego „Quotidien*, 
Dumay, umyślił wtedy zrobić wypra: 
wę na wyspy Kanaryjskie i pewnej 
ciemnej nocy ułatwić więźniom 'aciecz 
kę. 

Primo de Rivera był o wszystkien: 
powiadomiony przez urząd wywia- 
dowczy, lecz czekał cierpliwie końca 
przygotowań. 

Gdy cała ekipa morska ruszyła juz 
w drogę i na następny dzień miałi 
dotrzeć do więźniów, dyktator Hisz- 
panji przesłał zesłańcom ułaskawie- 
nie i pozwolenie powrotu na ląd, by: 
le nie do Hiszpanii. 

Jakież było zdziwienie Dumaya i 
towarzyszy, gdy na wybrzeżu zastai 
zesłańców na wolności, z walizka ı 
spakowanemi. Przewieźli ich, oczy 
wiście, do Francji, a Primo de Ri 
vera przesłał redaktorowi „Quotr- 
dien“ list z serdecznem  podziękowa- 
niem za usługę, oddaną hiszpańskim 
obywatelom. 


Jak w filmie 


Okrutnie miłosierny sułtan 

Sułtan Abdel Karim, władca 
niewielkiego sułtanatu Labej w 
pobliżu Adenu, po powrocie z 
dłuższej podróży zastał w swym 
kraju  rewołucię, prowadzoną 
przez zbuntowanych pięciu emi- 
rów. Sułtanowi udało się stłumić 
powstanie. a wzięci do niewoli 
emirowie byli skazani na Śmierć 
przez ścięcie. 

Po modlitwie piątkowej egze- 
kucja miała być wykonana ma 
placu publicznym. Gdy iuż kat 
miał przystąpić do spełnienia wy 
roku, sułtan dał znak, że chee 
przedtem przemówić.  Skazan? 
wysłuchali mowy sułtana, przy: 
wiązani do słupa, z głowam 
schylonemi do ścięcia. 


W końcu swej mowy sułtan 
ogłosił ułaskawienie powstań- 
| ców. 


Komunikat 


POŚWIĘCENIE 


W tych dniach dokonano po- 
święcenia wielkiego sklepu obu- 
wia produkcji BATA (Mar- 
szałkowska 138). Licznie zgro- 
madzeni przedstawiełele prasy, 


Polskie Linje Lotnicze 


ak OT" 
Rozkład lotów 


Wainy od 1 marca 1929 roku. 


Samoloty kursują codziennie z wy” 
jątkiem niedziel. 


KIERUNEK [Godzina 
o. Warszawa 
p. Kafowice 
1430| o. Warszawa p. 10.45 
16.45 | p. Poznań 0. 8.30 
15.00 | o. Warszawa p. 12.15 
15.00 | p. Bydgoszcz ©. | 10.15 
15.30 | a. Bydgoszcz p. 9.45 
16.45 | p. Gdańsk o. 8.30 
bo 
11.15 | o. Katowice p. | 12.30 
13.15 | p. Brno o. 10.30 
15.45] o. Brno Pp. 10.00 
14,45 | p. Wiedeń pP. 9.00 
Å. LJ 
11.15] o. Katowice p. 12.30 
14.00| p. Wiedeń a. 9.45 
1.00)13.00 | o. Katowice p- 10.45|12 45 
11.4513.45 | p, Kraków O. 10.00112 ' 


Objaśnienia znaków: 

* Samoloty kursują tylko w ponie- 
działki, Środy, piątki. 

* Samoloty kursują tylko we wtor- 
ki, czwartki, soboty. 


o. odlot 
p. przylot 


Uwagi: 

1) Połączenia w jedny: dniu. 
Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie. 
Warszawa—Katowice — (Brno) — Wie- 

deń lub z powrotem codziennie. 


2) Linja do Wiednia i z Wiednia: 


Trzy razy w tygodniu przez Brno, 
Katowice 
Trzy razy w tygodniu przez Kato- 
wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, Wie- 
deń posiadają w obu kierunkach 
połączenie codżiennie. 


Znawcy pałą giłzy „Znicz“ 
BRONISŁAW SZYBOWSKI i 
S-ka. Warszawa, Marszałkow- 
Ska 49, tel. 162-48. 

MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
Kkozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i kompłety klubowe. Gotówką, ratami. 
Dogodne warunki. 


„FLORYDA” 
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


solidnie wy 


Lt 
HE 
< 
A 
m 
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Qedutowa 10, tel. 55-18. 


E E a EG ETN MME ET 


Nie zna troski matka, która swe 
dzieci od kolebki pielęgnuje 


— 


Pudrem, Mydłem 
i Kremem 


BEBE SZOFMANA 


aae A E T A An a A AITA e TE] 


dużą korzyść, bo polski 


| w czasie 


FIRMY BATA 


przemysłu i handlu uświetnili 
obecnością otwarcie tej nowej 
piacówki handiowej, mającej dła 
ludności Warszawy szczególnie 
doniosłe znaczenie. 

jest znanem prawem ekono- 
micznem, że zawsze ceny rynku 
kształtują się według cen najniż- 
szych, to też niskie ceny dosko- 
naiego, trwałego i eleganckiego 
obuwia produkcji BATA wpłyną 
dodatnio na uregulowanie cen 
obuwia na rynku warszawskim i 
wogóle polskim. Dla konsumenta 
polskiego, zwłaszcza teraz w do- 
bie kryzysu, nabycie pary dobre- 
go obuwia przestanie być. wysił- 
kiem ponad możność. 

Przedstawiciel firmy BATA p. 
Maksimowicz w krótkiem prze- 


mówieniu powitalnem, wygłoszo- 


nem po czesku, zaznaczył,- że 
powstanie firmy BATA w Pol- 
sce wytworzy emulację, co mo- 
że przynieść rynkowi polskiemu 
prze- 
mysł obuwiany wyszuka drogi 
i sposoby wiodące do tańszej, 
standaryzowanej produkcji. Pol- 
ska zużywa rocznie ponad 50 
miljonów par obuwia, więc pra- 
cy i miejsca na rynku obuwia- 
nym pozostanie dla każdego do- 
syć. 

Zresztą Polska Spółka BATA 
najbliższym przystąpi 
do budowy fabryki w Polsce, któ 
ra zajmie liczny zastęp polskich 


robotników i ożywi przemysł 
garharski, 
Po magazynie firmy BATA, 


zaopatrzonym w wielki asorty- 
ment standaryzowanego obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinne- 
go, oprowadzał zebranych gości 
dyrektor oddziału warszawskie- 
go firmy BATA, p. Jarost. 


CZOPKI 
HEMORCJDALNE 


„VARIKOL* (z kogutkiem). Usu- 


wają bél, pieczenie swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży- 


laki). Saraedają apteki, 
I 


FARBUJE NATYCHKLA SI WE A 
tua 1ASNE WŁOTY NA KAŻDY 
ADANY KOLOR MEIT PEWNA (— 
A IESZKODLNKA ŁATWY 
tPOJÓB UŻYCIA. 


PARF d' ORIENT 
wą stawia 


GGŁOSZENIA DROBNE 


BIURO  Zborowskiej, Mazo- 
wiecka 4, na lato. Francuz mło- 
dy 15-to letni. Francuzki, An- 
gielki. Wychowawczyni niemo- 
wlat: kursa. 


ZE ZMARSZCZKAMI, piegami 
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się . pozbyć 
zmarszczek, piegów,  podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa- 
tygują się od 11 do 6. Pracujące pa- 
nie w niedzielę od 2 de 7. Hoża 41, 
m. T. Paderewska Zofju uudwika. 


KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa- 
ny, futra, antyki i kwity lombardo- 


Nowej placówce życzyć należy; we. Łoś, Marszałkowska 131, tel. 
pomyślnego rozwoju. 138-37, 
MANNA NN M NN MONTA TATA TATA 
OOOO DNO TN tn MON NNOONNNNOTANNNKMNON 


PIECE SZRAJBER 


ERZE FZERETNTTY ETZ (ADD E) 


mieszkaniowa 
i kuchenna 


Mocna I trwala konstrukcja stała hermetyczneość, 


a skutkiem tego 50%, 


oszCiĘC NOŚCI opału w porównaniu do 


wszystkich pieców kaflowych Zbędność corocznych remon= 
tów. estetyka gwarancja, taniość. Drzeszło B666 tztuk 
w użyciu cv ia przez wszystkie ministerstwa i urzędw. 


Wynalazek 


wyrób całkowicie polena 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, 
EE A T T AT ARTERI U PEARSE A a a 


320-33. 
TOONA 


telefon Nr. 


uz ora MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


[| ee p e y 


ĘRRAWIECKIE ZAKLADYŃ 


Wielka okazja m AN- | Na raty i za gotówkę! Wykwintne 


tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów. 


N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


ZJ FARBY. LAKIERY zg 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18 


Warszawa, ulłca Podwale Nr. 15, 


telef, 335-22 i 191-80. 


FUTRA 


Wielki wybór najnowszych modeli 


ubiory męskie poleca firma: 


CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15. 


Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI 


tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 


paryskich. Ceny przystępne. Warunki | ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyi 


dogodne 


M. PLESZOWSKI 
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. 


FUTRA 


wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziała kredytu. 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


Raty najdogodniejsze i najtaniej. | w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
Przerabianie i reparacja futer, faso- | tai, 235-96. Przyjmuje obstałunki z 


ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 


, Newogrodaka Na. B1,-tei=Bo-a. | 


wtasmych i powierzonych materjałów, 


po onach przystępnych. 
udsialanzy twedytu. 


Solidnym 


eR 
Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 


POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacke Nr. BĘ 


Fabryczne Składy Mebli. 


M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 

daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, soliinym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


EEK | r 


Ważne dla Pań! . Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratami. Futra najtaniej 
na 18 mies. spłat. 

BR. UNKIEWICZ 
Hoża Nr. 54, m. 2. 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So: 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 
L. SZABŁOWSKI 
Bracka Nr 6. 


POŃCZOCHY. 


TRYKOTAŻE 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 
FR. KRAKOWIAK 
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 
fabrycznych. j 


STEFAN KLEWIN 
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota- 
że, damskie reformy, pończochy i rę- 
kawiczki po cenach przystępnych. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Połeca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


PRZYBORY 
ORTOPEDYCZNE © 


BUTY ZDROWIA 
wyRonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A BIERKACKI 
Elektoralna 13. 


" 
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„ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesna 
Pasy lecznicze 
Rupfurowe banda- , 
że 


Gumowe pończochy 
` poleca 


W. Lachowicz 


Maerorelkewskau 17) 


Protezy z duraluminium 


niezwykle lekkie Strum ` 
` te, (ostatnia zdobycz. 
U] techniki), aparaty leca-. 
nicze - ortopedyczne i 
NA chirurgiczne (wyctągo-, 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętra, 
telefon 146-52. 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 192% 


Firma chrześcijańska. 


SZKOŁY KROJU EE 
Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.74. 


jj WYŻYMACZKI Daa 


Na raty. Po 6 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, serwisy stołowe, 
szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe. 
„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. 


II brama 


Pracownia  Artystyczmo-Rseżbiaruko- 
Kamieniarska. 
K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI 


ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 


Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 

dowa grobów i roboty budowlane. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszełkie roboty w. 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GASIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za 
kład po cenach przystępnych ` 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 38. w podwórzu. 
Tel. 140-29. 


PATEFONY 


prawdziwe poleca Główny Skiad 


ADAM KLIMKIEWICZ 
Marszałkowska Nr 154, Warunki do- 
godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako- 
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


9.IV 1930. Nr. 98 


KULTUFA | SZTUKA 


Z SALI 
HONCERTOWEI 


Jubileusz Al. Sielskiego. — Kon- 
cert trzech chórów. — Titta Rufo 
w Cyruliku Sewilskim. 


Mało jest kapelmistrzów u nas, 
którzyby cieszyli się taką popularno- 
ścią, jak dyr. A. Sielski. Już od po- 
czątku swej działalności, jeszcze ja- 
ko uczeń konserwatorjum organizuje 
pierwszy zespół orkiestralny, nastę- 
pnie na stanowisku kapelmistrza 
wojskowego oraz orkiestry straży 
ogniowej kontynuuje swą prace, prze- 
nosząc ją na szerszy teren. W czasie 
wojny dyrygowai p. Sielski koncerta- 
mi symfonicznemi w Rosji, które cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem. Po 
powrocie do kraju, powołany do 
wojska, zakłada orkiestrę reprezenta- 
cyjną wojskową, koncertując z nią 
nietylko w kraju ale i zagranicą 
(np. w Turcji i w Rumunji). Od kil- 
ku lat jest kierownikiem orkiestry 
reprezentacyjnej Policji Państwowej 
i na tem stanowisku doczekał się 
pięknego dnia, mianowicie 25-letnie- 
go jubileuszu. 


Właśnie ostatni poranek, poświęco- 
ny był jubilatowi; posypały się wień 


ce i kwiaty, upominki oraz życzenia 
od świata muzycznego, następnie 
władz państwowych i miejskich, 


Interesujący bardzo koncert mie- 
liśmy w niedzielę popołudniu w Sali 
Filharmonji. Oto trzy nasze najlep- 
sze chóry meskie, t. j. Harfa, Chór 
oficerski i Echo Krakowskie zapre- 
zentowały się przed słuchaczami. Nie 
walczono tu o palmę pierwszeństwa, 
więc też i pod tym kątem widzenia 
nie będziemy osądzać poszczególnych 
produkcyj, tembardziej, że każdy z 
tych zespołów ma swe odrębne wa- 
lory. Więc w Harfie uderza nas zna- 
komity dobór głosów zarówno teno- 
rów jak i basów; już nie na tej wyży- 
nie stoi Chór ofic., który natomiast, 
śpiewa bardzo muzykalnie, dając 
piękną, zaokrągioną frazę. Goście z 
Krakowa nie obfitują też w piękne 
materjały głosowe, ale zaznaczają 
staranie o artyzm wykonania. Nie 
omawiając szczegółów bogatego pro- 
gramu, notujemy tylko, że do najbar- 
dziej efektownych ustępów należały 
produkcje połączonych chórów, ko- 
lejno prowadzonych przez pp. ppłk. 


Połoszynowicza, W. Lachmana i B. 
Walka - Walewskiego. Tej potęgi | 
brzmienia jak w „Ave Caesar“ St. | 


Ze świata 
radja 


KONCERT SOLISTÓW I FELJE- 
TONY 

W środę, dnia 9 b. m. o godz. 20.30 
nadany zostanie z Warszawy intere- 
sujący koncert solistów, Przedewszyst 
kiem więc usłyszymy Świetną śpie- 
waczkę p. Bertę Crawford, która 
odśpiewa szereg aryj operowych i 
kilka miłych, doskonale przez nią in- 
terpretowanych piosenek angielskich, 
przy akompanjamencie prof, L. Ur- 
steina. Poza tem p. Familier - Hep- 
nerowa odegra na fortepianie kilka 
utworów Schumana, Brahmsa, Rach- 
maninowa, Debussyʻego i innych. Te- 
goż dnia należy wysłuchać feljetonu 
p. St. Malessy, który poświęcony bę- 
dzie wybitnym sylwetkom z pośród 
7.000.000-wej rzeszy 
sianych zagranicą. Wieczorem p. 
Tadeusz Teslar wygłosi pogodny fe- 
ljeton o swojej praktyce „lekar- 
skiej“ w niewoli. Zainteresuje rów- 
nież radjosłuchaczy popołudniowy 
odczyt p. St. Małachowskiego, który 
opowie o tem, jak są zawierane umo- 
wy międzynarodowe. 


TRANSMISJE NABOŻEŃSTW 

RADJOSTACJI KANADYJSKIEJ 

Siedem kościołów protestanckich w 
Montrealu i Westmount zakontrak- 
towało kosztem 1.500 funtów szterlin: 
gów rocznie, transmisje nabożeństw 
niedzielnych przez miejscowe radjo- 
stacje. Transmisje odbywać się mają 
kolejno. Na pokrycie wymienionego 
wyżej wydatku rocznego, składane są 
dobrowolne ofiary. 

Transmisje tego rodzaju wprowa- 
dzone na stałe, jako inowacja powi 
tane zostały bardzo życzliwie przez 
wielu radjosłuchaczy, szczególnie in- 
walidów, chorych, lub tych, których 
znaczna odległość miejsca zamieszka- 
nia utrudnia, zwłaszcza w porze zi» 
mowej, przychodzenie do kościoła. 


O 


Niewiadomskiego już dawno nie sły- 
szeliśmy w Filharmonii. 


Ale i tę wielką satysfakcję miała— 
słuchając śpiewu wprawdzie nie chó- 
ralnego — publiczność “nasza na 
przedstawieniu Cyrulika Sewilskiego. 
I tu była także potęga brzmienia 
aczkolwiek tylko solisty. Bo Titta 
Rufo potrafi rozwinąć swój głos do 
niebywałej siły, czyniąc to wszystko 
z umiarem, bez narażenia się na za- 
rzut wydobycia kiedykolwiek tonu 
krzykliwego. Pozatem swą  partję 
Figara kreował artysta włoski zna- 
komicie, odbiegając w tym wzglę 
dzie daleko od szablonu, choć w ma- 
sce przydałoby się czasem może wię- 
cej naturalnego komizmu. 

Obsada reszty ról była bez zmiany, 
a przedstawienie prowadził z werwą, 
muzykalnie bardzo dobrze, dyr. Doł- 
życki. 


J. Gt. 


Polaków, roz-| 


e 
Radio 
Program Polskiego Radjo na pią- 
tek, 11-go b. m.: 
STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. 


Warszawie: 14.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—13.10- Mu- 
zyka gram. 15.00 Z życia Polskich 
Zespołów Śpiewaczych. 15.15 Odczyt 
dla maturzystów Budowa Rosji No- 
wożytnej. MOBB Przegląd wyda- 
wnictw. 16.15—17.15 Muzyka gram. 
17.15 O znaczeniu witamin w odży- 
wianiu dziecka. 17.45 Koncert ork. 
dętej 36 p. p. 19.25—19.40 Płyty gra- 
mofonowe. 20.05  Pogadanka muz. 
20.15 Koncert symf. z Filh.. Warsz. 


KRAKÓW: 12.05—18.10 Koncert 
gram. 15.15 Transm. z Warsz. 16.00 
—16.25 Znaczenie gier i zabaw ru- 
chowych dla młodzieży. 16.25—17.15 
Koncert gram. 17.15—17.40 Koń pol- 
ski w życiu dawnych wieków. 17.45 
Koncert z Warsz. 20.05 Pogad. muz. 
20.15 Koncert symf. z Warszawy. 


POZNAŃ: 18.05—14.00 Koncert 
gram. 17.05—17.25 Odczyt p. t.: Kon- 
gregacje misyjne, pracujące na tere- 
nie Afryki. 17.25—17.45 Kurs ang. 
17.45—18.45 Koncert z Warsz. 18.55 
--19.20 Odczyt p. t.: Komunikaty 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Po- 
znańskiego. 19.20—19.35 Teatr i ży- 
cie sceny. 19.50-—20.10 Co widziałem 
w Rosji po wybuchu wojny. 20.15 — 
22.30 Koncert symf. z Filh. warsz. 
21.45—24,00 Muz. tan. z win. Carl- 
tona. 


KATOWICE: 12.05—13.00 Koncert 
cram. 16.20—17.15 Koncert grant. 
17.15—17%.45 Odczyt z Krak. 17.45— 
18.45 Koncert z Warsz. 15.05—19.20 
Odcinek nowieściowy.  19.20——19.30 
Intermezzo muz. 79.80—19.55 O sre- 
brnych ozdobach na Ślasku. 20.05— 
20.15 Pogadanka muz. z Warsz. 20.15 
Koncert symf. z Filh. Warsz. 


WILNO: 12.05—13.10 Muzyka po- 
pularna. 15.15—15.35 Transm. z War 
szawy. 15.35—16.00 Czego ludzie nie 
wymyślą? 16.00—-16.10 Płyty gram. 
16.16—17.00 Muzyka lekka. 17.15— 
17.40 Rekolekcje radjowe. 17.45— 
18.45 Koncert Tow. Miłośników Daw- 
nej Muzyki. 19.10—1940 Światło w 
wieży, nowela E. Orzeszkowej 20.05 
—23.00 Koncert i kom. z Warsz. | 


LWÓW: 12.05— 18.10 Koncert gra- 
mofonowy. 17.45 Koncert z Warsza- 
wy. 18.45 Rozmaitości. 20.05 Poga- 
danka muz. i Koncert z Warszawy. 

ŁÓDŹ: 12.390—13.30 Muzyka gram. 
17.15—17.45 Odczyt z Krak. 17.45— 
18.45 Koncert z Warszawy. 19.20-—. 
1925 Transmisia z Pozn. 20.05 Po- 
gadanka muz. i Koncert z Warszawy. 


ZAGRANICZNE: 19.30 Budapeszt. 
Faust—opera Gounoda. 19.80 Frani- 
furt. Manon Lescaut, opcra Puccinie- 
go. 20.00 Królewiec. Koncert symf. 
20.00 Hamburg. Wieczór Beethovena. 
20.30 Medjolan. Koncert symf. 20.59 
Monachjum. Luiza — opera Char- 
pentiera. 21.10 Lipsk. Kenc. symf. 
22.30 Paryż. Perseusz i Andromeda, 
Jacques Iberta. 


w |powiedzią na 


RADY STAREGO LEKARZA 


ŁYSINA 


Niniejszy artykuł będzie od- 
liczny szereg li- 
stów, które redakcia nasza otrzy 
mała. Na wstępie należy zazna- 
czyć, że zapewne mało ludzi wie 
o tem, że łysina może być dzie- 
dziczną. Zjawisko to jest rzad- 
kie, jednak się zdarza. Zamiast 
więc opowiadać, jak to czynią ły- 
si, o zbyt krótkiem łóżku, wsku- 
tek czego ocieranie głowy o o- 
parcie pozbawiło kogoś włosów, 
lepiej już zasłonić się dziedzicz- 
nością. Rzadkie wypadki dzie- 
dzicznej łysiny, mają i dalsze 
skuiki, wyrażające się bądź wo- 
góle brakiem owłosienia na całem 
ciele, lub też anomaljami w roz- 
woju paznokci, zębów i t. p. Cza- 
sem na czaszce wyrastają rzad- 
kie welniste wiosy, trwają jed- 
nak krótko i znikają. Badanie 
mikroskopijne wykazuje, że są 
to tylko rogowe zewnętrzne tu. 
lejki włosowe bez wewnętrznej 
treści. 

Zwykłe łysienie może wystą 
pić tak dobrze w dwudziestym, 
jak i w pięćdziesiątym roku życia. 
Przyczyna jego może być nastę- 
pująca: głowa mężczyzny jest 


WŚRÓD 
WYDAWNICTW 


Nr. 


7-my dwutygodnika „K o- 
bieta w-Świecie i D o- 
m u“ zawiera caly szereg kon- 
kretnych i aktualnych artykułów z 
licznemi ilustracjami: „Perkaliki”, 
„Ładne kąciki w ogródkach”, "„Po- 
rządki wiosenne”, „Służba domowa 
dawniej a dziś”, „Kolonje podmiej 
skie”, „Szklana granica” (rola i de 
koracja okien), „Znaczenie kwia- 
tów w mieszkaniu”, „Czego wyma 
gamy od nowoczesnej pani domu”, 
„Trzeba się uczyć prowadzenia go 
spodarstwa domowego”. 

Numer uzupełniają: nowela 
„Tragiczne dzieje pięknej Kune- 


gundy i Walecznego Rycerza” St.| 


Osińskiej, wiersz „Droga krzyżo- 
wa” L. Krzemienieckiej, jak za- 
wsze ciekawy i bogaty dział ko 
respondencji czytelniczek „Między 
nami“ oraz licznie ilustrowany 


dział mód wiosennych. 


stosunkowo większa od kobiecej. 
Rozrost kości czaszki wywiera u 
pewnych ludzi zbyt wielki na- 
cisk na skórę, a tem samem i na 
cebulki włosowe. Dalszym skut- 
kiem tego jest zanikanie cebulek 
i wypadanie włosów. Tem też 
można wytłumaczyć, że łysina 
pojawia się głównie u mężczyzn. 

Są też i inne powody łysienia. 
Przedewszystkiem wypada wy- 
mienić łupież, którą latami się 
lekceważy. Łupież jest sygnałem 
zapalenia skóry, które móże po- 
wstać wskutek nadmiernego wy- 
dzielania się tłuszczu z gruczo- 
łów łojowych, nacisku okrycia 
głowy, zanieczyszczenia głowy 
kurzem i t. d. O ile uirzymunie 
w czystości skóry na głowie ma 
wielkie znaczenie, to częste My- 
cie nic na łupież nie pomoże. 
Zwłaszcza należy wystrzegać się 
mycia głowy na dzień i wycho- 
dzenia z niedokładnie  osuszoną 
głową na powietrze lub udawa- 
nia się z wilgotną głową do snu. 
Również używanie tanich pomad, 
wód do włosów i t. p. może spo- 
wodować łysienie. 

Najlepszą radą dla usuniecia 
łupieży jest stosowanie siarki ja- 
ko mikstury, maści lub nawet w 
mydle. W tym celu naciera się 
głowę maścią dokładnie, lub sma 
ruje pędzlem, poczem następne- 
go dnia zmywa się przy użyciu 
mydła siarkowego, lub żółtka, 
rozrobionego w szklance gorącej 
wody. W tym ostatnim wypadku 
należy dobrze zmyć głowę. 

Łysienie może być spowodo- 
wane także przez choroby, przy 
których występuje silna gorącz- 
ka jak np. tyfus, hiszpanka, 
szkarlatyna, a nawet zatrucia rtę 
cią lub arszenikiem. Także boles- 
ne porody u kobiet, lub ciężkie 
operacje mogą spowodować ly- 
sienie. W tych wypadkach jed- 
nak jest to najczęściej zjawisko 
przejściowe, po którem następu: 
je odnowienie porostu po kilku 
miesiącach. 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 


ROZDZ LAŁ II. 


Wbrew wszelkim oczekiwaniom w ciągu paru dni 


było we wsi spokojnie. Nikt nie 


Wólki, żadne nie zjawiło się wojsko. 


chodziły z oddali jakby odgłosy 


dalekie strzały armatnie, ale to wszystko. We wsi nie 


pokazała się żadna dusza obca. 
drogą wioskową, 
Zwyczajnie, niby że była wojna 


swych domostw, a wojska najwidoczniej innemi prze- 


ciągały traktami. 
Dopiero po paru dniach, 


Dzień był pochmurny, wilgoć 
pora była przytem spóźniona, 


nogami. 
mieszkańców Starej Wólki. 
śledząc ociężały ruch 


ani w jedną ani w drugą 


gdzieś około wieczora 
zamajaczyły na gościńcu jakoweś oddziały wojskowe. 
wisiała w powietrzu. 
nie mogli więc chłopi 
starowolscy w pierwszej chwili zorientować się, kogo 
im tym razem zły los zsyła. Pułk zbliżał się krokiem 
wolnym, wcale nie marszowym. postacie żołnierzy by- 
ły jakby przygarbione. Już zdaleka, mimo mgły i opa- 
rów wilgoci, można było zmiarkować, 
wcale jakoweś doborowe oddziały wojskowe. ale ra- 
czej jakby niedobitki jakiejś armii, 
To też otucha wstępować poczęła w serca 
Niejeden sobie pomyślał, 
nadciągających oddziałów. 
z takimi dadzą sobie przecież radę 


Piechota wkroczyła do wsi, 
pełnie ciemno. Chłopi starowolscy tyłko tyle zdążyli | 
zauważyć, że żołnierze nie mieli ani chełmów stalo- 
wych na głowach, ani nie byli tak wyekwipowani, jak 
żołnierze niemieccy, nie wyglądali też tak groźnie, jak 
tamci. Starzy to musieli być woilacy, bo ten i ów miał 
włosy siwe, a nawet białe, twarze mieli pomarszczo- 
ne, wymizerowane, poorane brózdami. Nogi poowiia- 
ne mieli jakiemiś szmatami, odzież lichą, jakby nawet 
podartą, a w każdym razie zniszczoną, w łachmanach. 
zbierał patrzeć, kiedy ciągnęli 


zakłócił życia Starej 
Wprawdzie do- 
słychać było 


Żal 
bitwy 
Nikt nie przejeżdżał 


stronę. 
ludziska trzymali się 


durach, 


rek 


cudaczna 
że nie są to 


ledwie włóczące 


dacznych 
że 


jakby ledwie włócząc 
wygłodzeni, bo patrzało im to z oczu. Oficerowie tyl- 
ko wyglądali cudacznie. Byli w obcisłych jakichś mun- 
na głowie 
Krzyczełi przytem coś nieustannie po niemiecku, jak- 
by dla dodania sobie odwagi. l 

Dziwaczne to woisko 


się sami na mokrej 


drogą 
nogami za sobą. 


mieli coś w rodzaju 


szkarpie, 


oficerów, uczynił się ruch w 


kiedy było już zu-) 


Musieli być 


zatrzymało się we wsi na 
drodze. Żołnierze poustawiali broń w kozły, pokładli 
pozdeimowawszy naj- 
przód z siebie różnego rodzaju rynsztunek. Oficerowie 
zgromadzili się w jednem miejscu i przy świetle lata- 
elektrycznych coś długo przyglądali się mapom, 
marudzili. gadali, rozglądali się po okolicy, w której 
już mało co było widać. wskazywali rękoma na chaty 
chłopskie, wreszcie któryś coś tam krzyknął i cała ta 
zgraja rozbiegła się we wszystkie 
gdzie pokotem leżeli żołnierze. 

Nie upłynęło I pięciu minut, kiedy piechota znowy 
stała na nogach w szeregu, trzymając w rękach torni- 
stry, broń, menażki, koce. Padły rozkazy głośne cu- 


mowie do Ślaza. 


wioskową, | dziesiąt. 


szkopków. 


— To u wos już 


się momy położyć? 


Kai 


Ślaz. 
Żołnierze zwalili 


„strony, 
skiej mowie 
== IDyć (E%. 


=="makachcefta... 


szeregach. 


Wydzieliły się gromadki szarych postaci, i wolno, nie | 
śpiesząc się, zmierzyły w kierunku chłopskich chałup. 


chceta.. 


Koce rozwinęli na poczekaniu. 
rozglądali się po izbie. 
— Stodołę mocie? — spytał drugi żołnierz w pol- 


Pułk zatrzymał się we wsi na kwaterze. 


W chacie Andrzeja Ślaza kwaterowało trzech żoł- 
nierzy, z których jeden okazał się Czechem, dwai inni 
byli Polacy. Jak tylko weszli, odezwali się w polskiej 


— My tutok moma kwatere... 

— Niby chceta się przespać? — spytał Ślaz. 

— Noipirwy przespać... a popóźni menaż.. —odpo- 
wiedział żołnierz wyglądający conajmniej na lat pięć- 


— Niby co jeszcze chceta? 

— Docie nom jeść... Coś do gęby... Głodne my!.. 
A furaż nie przyszedł. 

— U nos jadła niema, — chmurnie odrzekł Ślaz.— 
Miemce skradły noma szyćko, co beło. 


beły Miemce? — spytał żołnierz. 


— A ino... Dyć beły... 
— Eeeeh... najdzie sie ta i dla nas... Pokożcie, kaj 


Wskazał rvnsztunek swój i towarzyszy. 
. — flegmatycznie 


odpowiedzia 


na kupę tornistry, menażki, broń. 
Trzymając je w ręki 


— Może we stodole? 


— brzmiała znowu flegmatyczna 


odpowiedź. Nieufność chłopu siedziała w oczach. 


(C. d. n.). 


Hii 


Kalisz, środa 9 kwietnia r. 1930 Nr. 98 


Adres Redakcji i Administracji: Kalisz, Parafja św. Józefa, Telefon 591. Skrzynka pocztowa 268. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Miesięczna na miejscu 4 zł., 


DAD PE A 


Uroczystość 
poświęcenia siedziby 
Izby Rzemieślniczej 

w Łodzi 


W niedzielę dnia 30 marca 
r.b. rzemiosio Woj. Łódzkiego 
przeżyło podniosły dzień. 

Uroczystości rozpoczęły się 
solennem nabożeństwem, odpra- 
wionem o godz. 9 r. w Kated- 
rze Św. Stanisława Kostki na 
intencję rozwoju rzemiosła w 
Polsce i pomyślnej działalności 
Izby Rzemieśln. w Łodzi. 

Uroczystą mszę celebrował 
Ks. Prał. Burakowski, poczem 
wygłosił okolicznościowe kaza- 
nie, podnosząc zaszczytną rolę 
i znaczenie rzemiosła wśród in- 
nych działów pracy łódzkiej. 

W nabożeństwie wzięły udzia 


władze panstwowe i samorzą- 
dowe, przed:lawiciele wojsko- 
wości, szkolnictwa, reprezente- 


cje zrzeszeń rzemieślniczych o- 
raz liczne delegacje Cechów m. 
Łodzi wraz ze swoimi sztanda- 
rami. 

O godz. 10 r. odbyło się u- 
roczyste poświęcenie siedziby 
<ksby Rzemieśln. przy ui. Ewan- 
gisiickiej 18, którego dokonał 
J.-E. Ks Biskup Dr. W. Tymie- 
nicki. AA | 
Po poświęceniu J.E. Ks, Bis- 
kup wygłosił przemówienie pod- 
kreślając doniosłość i znaczenie 
rzemiosła, następnie zabrał głos 
p. Woj. Jaszczołt, zaznaczając, 
iż Rząd pokłada w rzemiośle 
wielkie nadzieje i starać się bę- 
dzie w miarę możności udzie- 
lać jaknajdalej idącej pomocy. 

W imieniu Zarządu Izby Rze- 
mieślniczej przemawiał p. Rad- 
ca Jakubiec, poczem Wiceprez. 
Izby Rzemieśln. p. Kazimierski 
wzamian Urządzenia bankietu 
zlożył na ręce p. Woj. Jaszczołta 
sumę 1000 zł. dla Wejewódz- 
kiego Komitetu Niesienia Pomo- 
cy Najbiedniejszym. 

O godz. 12.30 w sali Cechu 
Rzeźniczo-Wędiiniarski w Ło- 


dzi przy ul. Kopernika 45 od-| 


było się Walne Zebranie Izby 
w obecności 26 radców, które 
trwało bez przerwy do godz. 
5 po południu, na którem Dy- 
rektor lzby p. L. Piekarski wy- 
głosił treściwe i obszerne spra- 
wozdanie z działalnośbi Izby za 
czas od 15 grudnia 1929 r. do 
30 marca 1930 r. t.j. za okres 
3 i pół miesięcy. 

Po rzeczowem sprawozdaniu 
p. dyr. Piekarskiego zabrał głos 
p. radca Rolik i odczytał spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej. 
Sprawozdanie kasowe za rok 


1929 przedstawia się w ogól-| 


nych zarysach następująco: w 
dochodach 76.214 zł. 30 gr., w 
rozchodach 66.708 zł. 10 gr., 
saldo na r. 1930 -— 9.506 zł. 
i ger: 

Na wniosek Komisji Rewizyj- 
nej sprawozdanie kasowe zo- 
stałz przyjete, poczem wybrano 
stało Komisję Rewizyjną w skła- 
dzie pp. Radców Rolika, Kap- 
czyńskiego i Sendowskiego. 

Po rozpatrzeniu wniosków re- 


W vdawca: 
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W niedziele ub. odbył 
występ zespołu baletmistrza J. 


JR 


Wi 


LL 


Dae LS 
Po wygłoszeniu słowa wstep- 


mazura, następnie p. Dubrow- 


tańczyły taniec marynarski. Na 
| zakończenie © pierwszej części 
programu mala Irenka, wypo- 
¿wiedziała parę bardzo ładnych 
iwierszyków 1 dzieci odegraiy 
komedyjkę p.t 


1 


| Drugą część występu rozpo- 
[ezeta mała Irenka wal 
sis nym, p. N. Dubrowska 

i J. Taurydzk:, odtańczyli włos- 
| ki taniec Torantellę, Jadzia, Me- 


„Łakomy Wi-; 


— z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową zł. 4.50. 


się PR 
|Taurydzkiego, w Świetlicy 29 SR) 
nego przez inż. Kościeszę, 5-let- $$ 
nia lrenka Lubertówna i 7-letni $ 
Władzio Antowicz, odtańczyli $$ 


ska, prymadonna opery i ope- | Mk 
retki wileńskiej z Kobelanką od- | #8. 


czykiem | moezeazzzzewze 


la oraz mała Irenka wypowie-, 


działy wierszyki, p. Jerzy Tau- 
rydzki z p. N. Dubrowską od- 
(tańczyli taniec p. t. „Kalinka” 
| (zasyczna polkaj-układ=baletm. 
'Taarydzkiego. Na zakończenie 
programu cały zespół odśpie- 
wał „Kochajmy się i kochajmy 
całą duszą mamusie i ojca”. 

W dniu wczorajszym odbyło 
się powtórzenie wieczoru. - 

Tegoż samego wieczoru w sa- 
li teatru „Rozmaitości? — ode- 
Igrano „Fantazy”. 
| Toto dzięki ofiarnej niezmor- 
(dowanej pracy p. prof. Dzier- 
|żyńskiego oraz najlepszym chę- 
'ciom amatorów, rzecz wypadła 
naprawdę imponująco. 

Zrozumiano, wyczuto i odda- 
no należnie ducha nieśmiertel- 
nego wieszcza Słowackiego, 
|, Dekoracje, stroje, doskonała 
muzyka, nienaganna gra całego 
zespolu, wszystko to złożyło się 
na doskonałą całość. i 

Wreszcie tej samej niedzieli 
i Wojacy nasi, w swoim włas- 
nym lokalu (ul. Warszawska 3) 
stworzyli dość miły wieczór. 

Odegrano dwie sztuczki: „Cio- 
cia Femcia” i „Krew nie woda”. 

Wszyscy amatorzy, widoczne 
to było, wkładali dużo wysiłku 
i starań, żeby rzecz cała wy- 
padła dobrze. Najlepiej ied- 
nak odtworzona była rola „Cio- 
ci Femci” i Michała, ta ostatnia 
w Sztuczce „Krew nie woda”. 


Kino „Słońce” 
dziś już występuje z pierw- 


szym filmem dźwiękowym. 

Przyznać należy, że wszyscy 
„miłośnicy filmu, w Kaliszu, o- 
„czekiwali tej inowacii z niecier- 
| pliwością. 


gulaminowych dla Komisji Egza- 
minacyjnej Czeladniczej i Mis- 
trzowskiej i innych pomniej- 
szch spraw posiedzenie zakoń- 
czono. 


„Liga Katolicka djecerji Włocławskiej, oddział w Kaliszu” 


Redakcja i Adm. czynna: od godz. 9 do 13 i od 16 do 18 codziennie 


z 


wyjątkiem niedziel i świąt. 


Redaktor przyjmuje od il-ej do 12-ej w poł. i od 17 i pół do ł8 i pół po poł. 
OGOS 


DEESA 


za jeden wiersz milimetrowy 


ZENIA: 


NORSE opi 


jędnołamowy lub jego miejsce 15 gr 


KM s at 


Leontyna z Żychlińskich 


I voto RUDNICKA 


ivt Poraj-Szatkowska 


wdowa po weteranie, obywatelka m. Kalisza 


ur. w r. 1848 w Woli Tłomakowej, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zasnęła w Bogu dn. 8 kwietnia br. 


Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ul. Górnośląskiej Nr. 20 w dniu 10 
kwietnia r. b. o godzinie 5 po poł. na cmentarz miejski, na który zapraszają, pogrą- 


żeni w głębokim smutku 


a 
J 


É 


£ wystawy art. malarza | 
Z. Cerkiewicza 


Wystawa znanego artysty ma- 
larza Z. Cerkiewicza, urządzona 
w salach T-wa cyklistów cieszy 
się dużą frekwencją Bogata w 
przepiękne widoki Ziemia Kali- 
ska znalazła w panu Cerkiewi- 
czu szczerego odtwórcę, to też 
całość wystawy przedstawia się 
bardzo okazale i zajmująco. 

Wystawa otwarta jest codzien- 
nie od godz. 11 rano do 7-ej 
wiecz. i trwać będzie do 18-go 
kwietnia r. b: 


Z T-wa Lekarskiego 
W dniu jutrzejszym p. dr. Nie- 


Córka, Syn, Synowa i Wnukowie 


ano w Kolegjacie św. Józefa. 


Odjazd autobusów 
ı do Ostrowa 


Z Kalisza odjeżdżają w kie- 
runku Ostrowa . autobusy „O. 
K =A.” Ostrowsko-Kaliskiego ; 
Tow. Autobus. z o. p. o godz. j 
710; 8379; 10,20; 12,30, 14; 15.10; | 
16,20; 17,30; 19,40; 21 i 23 w 
nocy. j 


WIELUŃ | 


Pożar lasu | 


W dniu 1 bm. w majątku Kąty | 
Walichnowskie, gm. Sokolniki, | 
z niewyjaśnionej narazie przy- | 
czyny, powstał pożar w lesie, 


pokojczycki będzie miał w Tow.|skutkiem czego spaliło się 8 


lekarskiem (Marsz. 


Piłsudskie- | MO 


rg lasu szesnastoletniego, na| 


go 33) pożyteczny wykład na|szkodę Wł. Kręskiego. i 


temat: „Choroby weneryczne i 


Pożar został ugaszony przez 


ich Skutki”, przeznaczony wy-|przybyłe straże pożarne Oj 


łącznie dla mężczyzn. 
Początek o godz. 8 wiecz. 


Egzekucje podatku 
przemysłowego 


Wobec wykończenia wymiaru 
podatku przemysłowego, od 15 
kwietnia r. b. na polecenie Min. 
Skarbu ina wniosek lzby Skar- 
bowej w Łodzi, wszystkie łódz- 
kie urzędy skarbowe przystąpią 
do egzekwowania reszty nalez- 
ności podatkowych za lata 1927, 
1928 i 1929. 


Muzeum Ziemi 
Kaliskiej 
(gmach ratusza) 


otwarte jest w niedziele i świę- 
ta.od godz. 11 rano do 1 w 
w południe i od 3 — 6 wiecz., 
we wtorki, czwartki i soboty 
od 10 — 1 w poł i od 3 —6 
wiecz.; w środy i piątki od 3— 
6 wiecz.; w poniedziałki Mu- 
zeum jest nieczynne. 


: Kupuj cie 
wyroby swojskie 


przez miejscową ludność. 
Straty wynikłe z pożaru wy-| 
noszą kilkanaście tys. złotych. 


Młody rzemieślnik, 
stolarz, bez środków do życia 
będący, poszukuje jakiejkolwiek 

racy. Łaskawe zgłoszenia do 

Adm. „Głosu Kaliskiego”. 


wa iius GD ume 


us UP czs EA 
Dnia 12-go kwietnia r. b. w Sali 


odbędzie się o godz. 


Artystyczny 


Wieczor 


na c 


F Nabożeństwo za duszę ś. p. Zmarłej odbędzie się w dniu 11 b. m., to jest 
J w piątek, o godzinie 9-ej r 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego, 
Rewiru |-go w Kaliszu, mający 
kancelarję swoją przy ul. Mad- 


wodnej w domu pod Nr. $, 
na zasadzie 1030 art. ust. sąd. 
cyw. obwieszcza, że na żądanie 
Beera Frydego w dn. 24 kwiet- 
nia 1930 r. o godz. 10 rano w 
Kaliszu przy ulicy Kopernika 
N. 8, będą sprzedawane przez 
licytację ruchomości, należące 
do Natana Sytnera składające 
się z kredensu, otomnany, leżan- 
ki, szafy do garderoby i innych 
przedmiotów oszacowane do 
sprzedaży na sumę zł. 760. 
Spis i szacunek przejrzane 
być mogą na miejscu sprzedaży 
w dniu licytacji. 89 
Sprzedaż, jako w II terminie 
stos. do art. 1070 u. p.c. może 
się rozpocząć niżej szacunku. 
Nr. spr. E. 286 30 r. 
Kalisz, dn. 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik St. Kozłowski. 


_ Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 


„Głos Kaliski” 


zikoM=Hoi="Rz w 0 


Stow. Mł. Pol. ul. 5-go Maja 
6 m. 30 wieczorem 


ześć 


Ignacego Paderewskiego 


Wielkiego Mistrza tonów obecnej doby. 


Wieczór ten wypełnią: referat, 


muzyka, śpiew, melodeklamacje 


z zaproszonych pierwszorzędnych sił artystycznych. 


Cena biletów od 1 zł. — 5 zł. Dla uczącej się młodzieży 50 gr. 


Całkowity dochód przeznacza się na kolonie letnie 
na cele Ligi Katolickiej. 


najbiedniejszych dzicci i 


ei E =: E 


Odbito czcionkami „Drukarni Wydawniczej”, ul. Warszawska 14 


na 
Redaktor: Kazimierz Gajewski 


